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u- Bratniaku Szkoły Głównej Handlowej
S p r a w n a  d z i a ł a l n o ś ć  u s t ę p u j ą c y c h  w ł a d z

W niedzielę odbyły się w w ar- r Gdańska, żądające numerus nul-1 lnndf>'*-_ ; zostały wszystkie przy- j niem Hymnu Miody cli i okrzyka* | 
s-aw/ie w Szkole i -łow nej H an- | lus i zbiórki na Kolo Mlodyc.li jęte przy ogólnym entuzjazmie, mi na cześć ruchu narodnw o-ra- i 
■iłowej w yboiy do Zarządu Brat-J Polskiej Macierzy Szkolnej oraz] Zebranie zakończono odśpiewa- j dyknlncgo. I
niej Pomocy Studentów' Szkoły 
Głównej H andlow ej.

•tai wiadom o zarząd Bratniaka 
fioibsla^ctł' prze./; pary lat w 'rę- 

.kąch m łodzieży lew icow o - ./sana­
cy jnej i dopiero w roku ubiegłym 
młodzież narodowo -  radykalna 
'.dobyła rządy y; Bratniej P om o­
cy . J

Przez rok działalności zarząd i 
łożony z m łodzieży narodowo - 

. .--.dykalnej wykazał sie doskona­
łą i sprawną pracą, osiągając d o ­
datnie w yniki w pom ocy akade­
mickiej m łodzieży. To też w ysta- 
w ioua przez ustępujący zarząd 

lista  narodowo -  radykalna Nr. .1 
znalazła poparcie ogrom nej w ięk­
szości młodzieży, pom im o zorga­
nizowania opozycji ..dem okracji" 
i ..Falangi".

Jako dow ód wdzięczności za o - 
Wocną i pełną ofiarności pracę 
słudenc. Szkoły G łów nej H andlo­
wej uchw alili nadanie godności 
honorowego prezesa ustępującemu 
orezesowi Bratniej P om ocy p. Ta 

deuszowi M alew iczow i, £aś pp 
O Im y stko wski em u se kreta rzo w i
Bratniej Pom ocy oraz K obyliń ­
skiemu, skarbnikowi honorow e 
członkowstwo.

W ybory potw ierdziły olbrzymią 
przewagę m łodzieży naród owo 
radykalnej wśród studentów 
Szkoły G łównej Handlow ej. J 

W głosow aniu na prezesa —  na 
kandydata listy nr. I  przedstaw i­
ciela m łodzieży n a rod ow o-rad j- 
ka.lnej padio 254 głosy, kandydat 
dem okracji skupił 61 głosów- a 
..Falangi" 41.

W stosunku do roku ubiegłego 
wykazało lo przyrost głosów  m ło­
dzieży narodowo-radykalnej o 32, 
natomiast wpływy F alangi" zma

koncepcję zjednoczenia
s f o r m u ł o w a ł  s e n .  K o b y l a ń s k i

w  d y s k u s j i  b u d ż e t o w e j  w  s e n a c i e
Tocząca się obecnie debata 

budżetowa w Senacie odbija  ko­
rzystnie od poprzednio przepro­
wadzonej debaty budżetowej w 
Sejmie. Zwłaszcza interesujący 
byj pierwszy dzień dyskusji Ogól­
nej. W śród przemówień w ybija­
ły: ł się przem ówienia senatorów : 
Pry stora, O lchow icza i K obylań­
skiego, a przy budżecie M. S. 
Wewn. przemówienie sen. M iła -j 
szewskiego. Przem ówienie sen. 
Prystoya flofcggyln jjcaesffiłpjś&j. 
W kołach sejm owych wskazują 
na to, że przemówienie to zys&a- 
loby bardzo, gdyby było w ygło­
szone parę lat. w cześniej, m ogło­
by bowiem wówczas pociągnąć 
pewne praktyczne konsekwencje, 
dziś zaś ma charakter w całej 
pełni platoiiiczny.

Natomiast, przemówienia sen.

Olcho w ic'/.a i Kobylańskiego do­
tyczyły przyszłości. Sen. K oby­
lański wystąpił a projektem  zjed­
noczenia społeczeństw a przez do­
browolne rozwiązanie wszystkich 
dotychczasow ych organizacyj po­
litycznych, nie v j  łączając O zo­
nu. Jednocześnie sen. K obylań­
ski stwierdził konieczność w y­
stąpienia z inicjatyw ą przez czyn­
niki miarodajne, gdyż w ich ręku 
leży decyzja  w tej sprawie.

Frztm ów jenie sen, K o ly lc '. 
skiego było żywo komentowane w j 
kołach politycznych. Zareagow a­
ła na nie również prasa, tylko 
w kołach ozonowych spotkało się 
ono z milczeniem.

W ystąpienie sen. K obylańskie­
go jest niewątpliw ie bardzo cha­
rakterystyczne, trudno się jednak 
spodziewać, by miało ono natych­

miastowe praktyczne skutki. 
Sprawa bowiem zjednoczenia spo­
łeczeństwa w dzisiejszej chwili 
wymaga dłuższego okresu przy­
gotow awczego. zanim da należy­
te owoce.

W kolach politycznych określa­
ją  przemówienie jako postaw ie­
nie w zwłoce, jako podkreślenie, j 
że właśnie ze strony czynników j
miarodajnych 
realne kroki.

muszą nastąpić Papież Pius XII

W Madrycie zupasnowef spokój
Czołgi komunistów poddały się 

H a  p r o w i n c  i r ó w n  e ż  c i s z a

N a b o ż e ń s t w o  w  K a t e d r z e
w  d n i u  k o r o n a c j i  P a p  e ż a

W związku 7. uroczystościami ko­
ronacyjnymi Ojca Świętego Piusa XI 
w niedzielę dn. 12  marca b. r. J. E. 
ks. Nuncjusz Apostolski arcybiskup 
Cortesi odprawił w kościele Archi­
diecezjalnym św. Jana solenne nabo

, 1 żeństwo, po którym odśpiewane zo-
laly, demokraci utrzymali swój stało „T e  Deum” .
stan posiadania.

W głosowaniu na zarząd lista 
nr. 1 narodowa skupiła 246 g ło­
sów. lista 2 — demokraci 66, a 
„F alanga" 45.

Podział mandatów w zarządzie J 
będzie więc następujący: lista
nr. 1 —  10 mandatów, lista nr. 2 j 
— 2 mandaty i Usta nr. 3 — "di 
mandaty.

W  nabożeństwie wzięli udział: za­
stępujący Pana Prezydenta K. P.

Marszalek Polski Edward śmigły - 
Rydz, prezes rady ministrów, mar­
szałkowie Senatu i Sejmu, członko­
wie rządu, przedstawiciele najwyż­
szych władz cywilnych i wojskowych 
oraz korpus dyplomatyczny i attaches 
wojskowi w pełnym składzie.

W godzinach popołudniowych ks. 
Nuncjusz Apostolski przyjmował w 
nuncjaturze życzenia.

M ADRYT, 12. 3. Od w cz o ra j 
popołudnia w mieście zapanował 
spokój. Kom uniści opuścili pozy­
cje. we wschodniej | dzielnicy.

KTO DOWODZIŁ?
Przed wieczorem  rozlegała się 

jeszcze strzelanina na przedmieś­
ciach, gdzie wojska rady obrony 
narodowej nacierały na stanowi­
ska, zajęte przez kom unistów w 
pierwszych godzinach rewolty. 
O kolo godz. 20-ej cztery czołgi 
komunistyczne poddały się. J e d ­
n ym  z  czo łg ów  d ow od ził o ficer  

R osjan in ,

OSTATNIE W YCZYNY 
KOMUNISTÓW

W dwie godziny po poddaniu 
prowincjonalnego konjitetu

PAŁA DOKUMENTY
W ładze m adryckie wydały e- 

n erg iczn e  zarządzenia celem za­
pewnienia wyżywienia ludności.
Wszystkie przepustki zostały a- partn komunistycznej w pobliżu , , , , ,^ - nulowane, zas nowe będą wy.da-narku Hetiro wojska rady obrony , . 7  Tr* , . , .?. wane począwszy od jutra. Komu*narodowej zajely wszystkie gm a- .. . , , ,. .. ,. . . . .  tt- nusci zdem olowali wszrstkie za'chy. zajęte przez komunistów, w . , . . .  , , ‘ ,, . .ifte przez siebie budynki. Wiek-siedzibie komitetu kom um stycz- ,  , . . .  ,• szosc archiw ów w siedzibie ko- nego znaleziono olbrzym ie ilości ; ,. . . , mitetu kom unistycznego zostałażywności oraz ponad milion p c- .t r . . , . opalona,

setów . Kom uniści owładnę), w .ę -  r ] ic e  Madrvtu przvb,eraia I T -  
kszą częścią zw rnosci przeznaczo- | Tr,n)n,, ,,.yg)ąJi fla choduikac)l

ą dla ludności stolicy i niszczyli ^  ^  p r ’zechodnióv
to, czego  nie m og li zu żytkow ać.

C zerw oni jcrdci
sii kontrolującej lista I H iszp a n ii czy n i rze czą  n ie m a l s z n « ó w ,  b y le  z a b e z p ie c z ?  
mandatów, lista nr. 2_  j P.evu )3 \ * e o sta te czn a  llk w id a - b ie  ży c ie  i s p o ż y w a n ie  -w

W  komisj 
nr. 1 —  5 mandatów, ligta u l  u i 
] i 3 —  1 mandat. W sądzie ko- j 
lejje.ńskim narodowo - radykalna ■ 
m łodzież 7 mandatów, dwie pozo­
stałe grupy po J mandacie. j

Wnioski zarzad ił w spraw ie.

Skazanie

c ja  w o jn y  d o m o w e j je s t  ju z  
k w estią  n a jb liż s z e g o  czasu . 
W k ro tce  c a ła  H iszp a n ia  z n a j­
d z ie  się p o d  w ła d zą  gen. 
F ra n co , a d o ty ch cz a s o w i p r z y ­
w ó d c y  c z e r w o n y c h  r z ą d ó w  n ic  
ty lk o  p o z b a w ie n i zostan ą  m a ­
te r ia ln y ch  k o rzy śc i sw e j d z ia ­
ła ln o śc i, a le —  c o  gorsza  — 
m og ą  zn a le ź ć  się w  ro li o s k a r ­
ż o n y ch  o p o p e łn io n e  o k r u ­
c ień stw a  j z b ro d n ie . Z ie m ia  
pa li się im  p o d  s lo p a m i.

I o to  o b s e r w u je m y  c h a r a k ­
terystyczn e  w id o w is k o . K io  
ty lk o  m oże  u c ie c  za g ra n icę , 
zm y k a  bez  o p a m ię ta n ia  i bez

c so- 
sp o -

R o z p a c z  iw e  p o ło ż e n ie  w o j -  | rę ce . P r z y jm u ją  u p o k a rz a ją ce  i F r a n c ja  w y d a  f lo lę  w raz z u - 
skow  o -p o l ity c z n e  c z e r w o n e j ; w a ru n k i o d  n ie d a w n y ch  s o ju -  z b r o je n ie m  w  rę ce  gen . F ra n ­

c o . A le  w o le li  z re z y g n o w a ć  
n a w et z o d d a n ia  k ilk u  s y m b o ­
licz n y ch  s lrza łów ' w  o b ro n ie  
r e w o lu c ji . W y s ta r c z y ł im  fa k t, 
że n o w o p o w s ta ły  rz ą d  re p u b li­
k ański w  M a d ry c ie  o ś w ia d ­
c z y ł, że  n ie  d o p u ś c i do d a l­
sze j u c ie cz k i c z e rw o n y ch

w y b i t n E g o  O U M -o w c a
Przed sądem okręgowym w  

'Stanisławowie, stanął b. pu łkow ­
nik armii ukraińskiej, Teodor 
Kowalczuk, oskarżony o przyna­
leżność do OUN

Kowalczuk przez dłuższy czas I j i foffiĘcia  g o d n o ś c i. P rezy d en t, 
bawił w Niem czech, pozostając w , pząd, k ie ro w n icy  c z e r w o n y c h  
kontakcie z płk. Konowalcem, po zw d ą zk ów  z a w o d o w y c h , s z e fo -  
:z .vm, po pow rocie do M ałopolsk i.1 w ; e try b u n a łó w  r e w o lu c y j-  
rozwinął na tym terenie działał-1 nycti, p o s p o lic i  a g ila lo rż y . K io  
-Oi-ć wyw rotow ą. Oskarżony zo ~ : m o ż e  u ra to w a ć  sw ą z d o b y cz , 
-tał skazany na 2 lata i 10 mic- z ra b o w a n e  p o  k o ś c io ła c h  i p o  
«ięcy więzienia. j d o m a ch  p r y w a tn y ch  k o s z to w -

1 n o śc i i z ło to , za c ie ra  ra d o śn ie

k o ju  c h o ć  części o w o c ó w , u zy ­
sk a n y ch  p o d c z a s  czcrw oD ej 
r e w o lu c ji .

A le  ■ ak tem , k ló r y  naw et 
zd ecy  duw a n e g o  p rzec iw n ik a  
c z e r w o n y c h  m ię d zy n a ro d ó w e k  
n a p o ić  m u s ia ł z g rozą  i w strę ­
tem , je s t  u c ie cz k a  c a łe j c z e r ­
w o n e j ’ lo ty  d o  fra n cu sk ie j A - 
łr y k i . Jak  lo ?  W ię c  yv ch w ili, 
g d y  k o m e n d a n t  s ił cz e rw o n y ch  
gen. M ia ja  z k o n ie c z n o ś c i p r o ­
w a d z i r o z m o w y  ze zw y c ię sk im  
w o d z e m  n a r o d o w e j H iszpan ii 
o h o n o r o w a  z a k o ń cz e n ie  w o j ­
ny d o m o w e j,  o tr z y m u je  nagle 
c io s  z tyłu  o d  ty ch , na k tóry ch  
b a rk i sp a d a  g łó w n a  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  za ru in ę  H iszp an ii, 
za  p rze la n ą  k re w . za n iew y- 
s ło w io n e  o k ru c ie ń s tw a  i c ie r ­
p ien ia  c a łe j lu d n o ś c i9

M^szak c i, c o  na ok rę ta ch  j 
w o je n n y c h  u d a li się d o  fr a n ­
cu sk ie g o  p o r tn . w ie d z ą  d o s k o ­
n a le , że p r ę d z e j c zy  p ó ź n ie j

p rzy w ód ców - za  g ra n ice , żc 
sk o ro  sze ro k ie  k o ła  lu d n o śc i 
m a ją  sk ła d a ć  o fia rę  z k rw i i 
m ien ia  w  o b r o n ie  c z e r w o n e j 
re p u b lik i, to p rz y k ła d e m  m u ­
szą im św ie c ić  d o ty ch cz a so w i 
p rzyw -ódcy  r e w o lu c ji . X a  c z e r ­
w o n y c h  w o d z ó w  p a d ł p o p ło c h  
i rzu cili się na o k rę ty , z a b ie ­
r a ją c  z d o b y cz , u zysk an ą  w 
m yśl zasad y  k om u n is ty cz n e j 
„g r a b ie  z a g ra b icu e “  i... zw ia li.

W  O ra n ie  za czę li o d  razu  
o d  p e r tra k ta c ji na tem at z a ­
b e z p ie cz e n ia  w ła sn y ch  o s ó b  i 
m ien ia . L e g e n d a rn a  L a  P a s- 
s>onaria ‘ ‘ u d a je  się d o  S o w ie ­
tów . N ik o m u  k rz y w d a  się nie 
stan ie . F lo ta  w ró c i d o  h isz-

w ie cz e rw o n e g o  trzy lcc ia  u- 
n iosą  z b o h a te rsk ie g o  e p iz o ­
du g ło w y  i m a ją tk i. Z osta w ią  
za sob ą  d y m ią ce  zg liszcza , w y ­
n ęd zn ia łą  lu d n o ś ć  i setk i ty-1 
sięcy p o le g ły c h  i p o m o r d o w a -  ! 
n y ch . |

G d z ież  c z e rw o n y  A lk a za r , j 
g d z ie ż  ja k ie ś  b o h a te rs tw o  w 
sty lu  n aszego  T ra u g u tta ?  N ie 
m a g łu p ic h ! M a leria listy czn a  
id ea  so c ja liz m u  z na tury sw ej 
in teresu je  je j  św ia d o m y ch  
p rze d sta w ic ie li p ó ły  ty lk o , p ó ­
ki je st co ś  d o  z d o b y c ia , d o  z y ­
sk an ia  lu b  c h o ć b y  d o  s p o ż y ­
cia. A le  c ó ż  za sens d la  d ob ra  
m a te r ia ln e g o  in n ych  p o ś w ię ­
ca ć  w ła s n e ?  T o  s p r z e c iw ia ło ­
by  się w sze lk ie j log ice . O f ia ­
ry wt w a lce  o  so c ja lis ty czn ą  
r e w o lu c ję ^  m ech  sk ła d a ją  te

Wedle doniesień z prowincji, 
panuje tarr całkow ity spokój.

NIE BYŁO NATARCIA 
W OJSK GEN. FRANCO

BURGOS, 12. 3, Czynniki m i a ­
rodajne " tegorycznie zaprzecza­
ją  jakoby w dniu wczorajszym 
wojska gen. Franco miały rozpo­
cząć natarcie na Madryt. Wedle 
opinii wspomnianych czynników, 
pogłoskę tą rozpuściła madrycka 
rada obrom  narodowej, aby skło­
nić komunistów do złożenia bro­
ni.

NIE WSZYSTKICH 
PRZYJM Ą. ALE...

M EKSYK 12. 3. Rząd meksj - 
kański poczyni! ułatwienia iinl- 
gracyjns dla uchodźców hiszpań­
skich, posiadających, środki do ż y ­
cia oraz wizy wystawione przez 
konsulaty meksykańskie.

O f e n s y w a  U . S . A .
Niemieckie Biuro Inform acyjne 

donosi z W aszyngtonu, jakoby v 
tamtejszych kołach oświadczono, 

n a iw n e  iłn m v , k ló r e  n ie  ckw  v - | w związku z ostatnią umową, za­
tają sp rze czn o śc i lo g icz n y ch , 
nie u m ie ją  m yśleć  sa m o d z ie l­
nie.

N a w et ..La P a ss io n a r ia "  r o ­
z u m ie , żc z w y p ch a n y m i k u ­
fe rk a m i trzeba  s ia d a ć  na o-

p a ń sk ich  p o r tó w , a le  h e rs z to - k r ę t T. G.

wartą pom iędzy Stanami Z jedno­
czonymi a Brazylią, iż umowa t/i 
stanowi dopiero początek wielkiej 
ofensyw y USA. zm ierzającej do 
ograniczenia ekspansji niem iec­
kiej w państwach Ameryki Połu­
dniowej.



Stfr. £ ABC -  NOWINY CODZIENNE Ml T b

2 3 , 2 4  i 2 5  marca
odbędą się ćwczenaa 0. P. L.(Ł

Termin ćwiczeń przeciw lotn i- | przez radio w chw ili rozpoczęcia
czych w W arszawie przestał być ! alarmu.
tajem nicą. Odbędą się one w j W arszawa przygotow uje się do
dniach 23 (czw artek), 24 (piątek) ćw iczeń przeciw lotniczych dość 
i 25 b m. (sobota). Tajem nicą po- j intensywnie. W arszawski okręg 
zostaną jedynie i to do ostatniej L. 0 . P. P. rozprzedał do soboty 
chwili godziny alarm ów przeciw - 36 tys. metrów (trzy w agony) 
lotniczych, które będą sygnalizo- czarnego papieru do maskowania 
wane wyciem  syren, g on g ów ,, okien, 
dzwonów i t. p. oraz anonsowane .

R o c z n  k p o l i t y c z n y  i g o s p o d a r c z y
P A  T - b  n a  r o k  1 9 3 9

Najważniejsze zagadnienia

P o litn M zagranicznej M d
Expofć min. Becćbta w homisil senuchie!

Wysz'edł*z druku „Rocznik polity­
czny i gospodarczy PAT-a” na rok 
1939. Jest to już ósme wydanie tej 
niezwykle pożytecznej publikacji.

Na treść rocznika składają się wia­
domości ogólne o terytorium, ludno­
ści1, dziejach, ustroju R. P. Dalej' 
znajdujemy obszerny dział informacji 
organizacyjno - personalnych, doty­
czących naczelnych organów władzy 
państwowej i administracji. Dział ten 
uzupełnia studium o ustroju samo­
rządu terytorialnego i zasadach sa­
morządowego prawa wyborczego.

W dalszym ciągu omawia „Rocz­
nik” sprawy wyznaniowe, oświatowo- 
kulturalne, szkolnictwo, naukę, lite­

raturę, sztukę, wychowanie fizyczne, 
stosunki intelektualne Polski z za­
granicą i t. d. W dziale prasy znaj­
dujemy dekret prasowy Prezydenta
R. P.

Szeroko omówiony jest w „Roczni­
ku” dział gospodarczy i społeczny. 
Zamyka „Rocznik” artykuł o zmia­
nach terytorialnych, jakie zaszły w 
Europie w r. 1938, przyczym specjal­
ną uwagę poświęcono zagadnieniom 
Zaolzia i innych ziem odzyskanych 
przez Polskę.

„Rocznik polityczny i gospodarczy 
PAT” stanowi niezastąpioną podrę­
czną encyklopedię życia polskiego, 
jest wszechstronnym źródłem infor­
macji.

R e w z a  k o n c e s j i  m o n o p o l o w i
u w o ż l i w l  s p r a w  e d l i w y  ic h  p o d z  a ł

W  w yn iku  in te rp e la c ji se jm o ­
w e j, k tóra  stw ierd z iła , że n iektó­
rzy lu dzie  p o s ia d a ją cy  pow ażn e 
p rzed sięb iorstw a , dzierżaw ią, lub 
prow a dzą  w e  w łasn ym  im ieniu  
k on ces je  m on opo low e , m in ister­
stw o Skarbu p rzep row a d ziło  kon ­
tro lę  u dzie lon ych  k on ces ji m on o­
p o ló w : sp iry tu sow eg o , ty ton iow e­
g o , so ln eg o  i lo tery jn eg o .

D och od zen ie  stw ierd z iło , że in ­
te rp e la c ja  se jm ow a b y ła  s łu s z n a ,!

bo okazało się, iż niektórzy po­
siadacze koncesji tytoniowych 
dzierżawią lub prowadzą p o d ' 
przybraną firm ą kolektury loterii j 
bądź sklepy z wyrobam i m ono­
polu- spirytusow ego. \

W obec stwierdzenia powyższych | 
faktów  w M inisterstw ie Skarbu 
ma być opracow any projekt ścis­
łej rew izji udzielonych koncesyj ! 
i spraw iedliw ego ich rozdziału.

Wladomośei (/osnodarcze
ODCZYT

W e wtorek, dn. 14 bm. odbędzie się 
o godz. 7.15 wiecz. w sal: Domu spół 
dzielczości rolniczej im. F. Stefczyka, 
przy ul. Wareckiej l la  odczyt p.-Wa­
cława Khbicza p. t. ■ „Zagadnienie 
spółdzielczości na wsi” . '

ZASTÓJ 
N A RYNKU W ARZYW N YM  

Na rynku warzywnym panuje ten­
dencja bardzo słaba na wszystkie 
warzywa za wyjątkiem kapust. Poza 
tym utrzymują się wysokie ceny na 
scorzonerę, chrzan, szczaw i szpinak.

I c h  a  p o ż a r u
modnej kawiarni

Po d och od zen ia ch , k tóre prze ­
p row a d ziła  p rok u ratu ra  po poża­
rze w k aw iarn i „P rze z  dziurkę od 
k lu cza ", za trzym an o w sp ó łw ła śc i­
c ie li kaw iarń i Jana Z a lew sk iego  
i F ryd eryk a  B enesza, oraz dw óch  
k eln erów  W ła d y sła w a  W itk ow ­
skiego i M ik o ła ja  Jakow lew a.

ZAH AM OW AN IE EKSPORTU 
OBNIŻY CENĘ CEBULI 

Jak nas informują, eksport cebuli 
do Anglii skończył się, a starania o
wywóz do Niemiec nie powiodły się. 
Równcczenie bardzo duży procent 
cebuli krajowej ulega zepsuciu W 
związku z tym kola warzywnicze 
przewidują, że za dwa tygodnie cena 
worka cebuli spadnie do zł. 1.50.

OŻYW IENIE 
W  HANDLU KW IACIARSKIM  
W handlu kwiaciarskim nastąpiło 

silne ożywienie; tłumaczy się to prze­
de wszystkim podwyższeniem ceł na 
kwiaty zagraniczne. Z kwiatów za­
granicznych sprowadza się w więk­
szych parriach goździk: włoskie,_ róże 
holenderskie, storczyki belgijskie; 
mimoza już się kończy. Podaż róż 
krajowych w dalszym ciągu jest nie­
dostateczna, pomimo, że w Ostatnich 
dniach pojawiły się na rynku, nieduże 
zresztą, partie towaru z prowincji. O 
ile miesiąc luty cechował od szeregu 
lat zastój w kwiaciarstwie, o tyle 
marzec, zdaniem rzeczoznawców, po­
dobnie jak w latach poprzednich, za­
powiada się dobrze.

m  &  o  i  o
7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka (piyty). 8.00 
Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. II.15 Muzyka lekka.

11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Audy­
cja południowa. 13.00 Audycja dla kup­
ców i rzemieślników. 13.30 Audycja dla 
liceów. 15.00 Słuchowisko dla młodzieży. 
15.30 Muzyka obiadowa. 26.00 Dziennik 
popołudniowy. 1G.08 Wiadomości gospo­
darcze. 16.20 Kronika naukowa. 16.35 Lu­
dwik van Beethoven. 17.05 Pogadanka. 
17.15 Odczyt.r 17.30 „Stabat Mater“ ora­
torium (z Wilna). 13.10 Audycja dla wsi. 
18.40 Audycja strzelecka. 19.05 Audycja 
muzyczna. 20.35 Dziennik, Wiadomości 
meteorologiczne i sportowe. 21.00 Kon­
cert solistów, 21.40 Nowości literackie.
22.00 Audycja. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 
Dziennik. 23.05 Wiadomości z Polski w 
języku francuskim.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
15.00 „Nędznicy” — słuchowisko dla 

młodzieży.
17.15 Dzieje elektryczności na tle roz­

woju nauki.
17.30 „StabaŁ Matcr” — oratorium.
19.05 „Pociąg w nieznane” — audycja ? 

muzyczna.
21.00 Koncert solistów.
22.00 „Dzieje symfonii.

WTOREK 14. ni
6.30 Pieśj „Kiedy ranne wstają zorze". 

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty).
»8.00 Audycja dia szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.15 Koncert solistów instrumen­
talnych (płyty). i

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 15.00 Poga­
danka dla młodzieży. 15.15 Skrzynka o- 
gólna. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.03 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Przegląd aktualności 
finansowo - gospodarczych. 13.30 Audy­
cja z płyt. 16.50 Pogadanka. 17.00 Koncert 
kameralny. 17.25 Pogadanka. 17.35 Audy­
cja. 18.00 Audycja dla wsi. 13.30 Audycja 
dla robotników. 19.00 Koncert rozrywko­
wy. 20.05 „Mignon” — opera Thomasa. 
21.05 Dziennik, Wiadomości meteorologicz 
ne i sportowe. 22.27 Szkic literacki. 23.10 
Dziennik. 23.15 Przegląd prasy.

I NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
10.50 „Koń Przewalskiego” — dr. Jan 

Żabiński.

11.00 Koncert kameralny.20.05 „Mignon” — opera A. Thomasa.

WARSZAWA II.
14.00 Muzyka rozrywkowa. 14.50 Kon­

cert rozrywkowy (płyty). 15.45 Utwory 
Edwarda Elgara (płyty). 16.40 Sport, 16.45 
Parę informacji. 18.50 Kącik solistów. 
17.10 Pogadanka. 17.25 życie kulturalne 
stolicy. 17.40 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty). 21.05 Muzyka (płyty). 21.10 Od­
czyt. 21.30 Duety w wyk. Gajewskiej i 
Hupe t̂owej. 21.55 Koncert. 22.15 Koncert 
muzyki rozrywkowej. 23.00 Muzyka Brahm sa (płyty).

stacje krótkofalowe
20.00 Dziennik. 20.15 Polska Kapela Lu­

dowa. 20.40 Pogadanka.
STACJE KRÓTKOFALOWE

0.05 Koncert solistów. 0.45 Dziennik w 
języku polskim i angielskim. 1.00 Co sły­
chać w sporcie polskim — pogadanka w 
języku angielskim. 1.05 Śpiewa Chór Da- 

1.20 Reportaż aktualny. 1.30 Gra ze- 
'• ’’ r-rm. oni stów. 2.00 Pogadanka.

WARSZAWA U.
14.00 Trio P. R. 15.00 Koncert rozryw­

kowy. 15.50 Muzyka fortepianowa Mozar­
ta (płyty). 16.40 Wiadomości sportowe. 
16.45 Parę informacji. 16.50 Kącik soli­
stów'. 17.10 Przegląd kulturalny. 17.25 
Życie kulturalne stolicy. 17.40 Muzyka lek 
ka i taneczna (płyty). 21.05 Muzyka lek­
ka (płyty). 21.25 Koncert Młodych Muzy­
ków. 22.20 Szkic literacki. 22,40 Utwory 
K. Szymanowskiego. 23.00 Muzyka J. S. 
Bacha w interpretacji Adolfa Buscha 
(płyty).

STACJE KRÓTKOFALOWE
20.00 Dziennik. 20.15 Gawęda ze słu­

chaczami. 20.25 Audycja słowno - muzycz 
na.

STACJE KRÓTKOFALOWE
0.05 Muzyka popularna. 0.25 Audycja, 

0.45 Dziennik w języku polskim i angiel­
skim. 1.00 Dziennik Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy. 1.05 Z utworów 
Ignacego Paderewskiego. 1.25 „Burek Pa­
na Jezusowy” — fragment z „Chłopów”. 
1.35 Chór Cecyliański w Warszawie. 2.00 
Pogadanka aktualna w języku angiel­
skim. 2.10 Muzyka ludowa.

W  sob otę  po p o łu d n iu  o d b y ło  
; się p osied zen ie  sen ack iej k om isji 

sp raw  zagran icznych , na k tórym  
ob e cn y  b y ł p. m in. B eck .

Sen . K ate lba ch  zre fe ro w a ł rzą ­
d o w y  p ro je k t u staw y o ra ty fik a c ji 
u k ładu  h an d low ego  polsk o  -  l i ­
tew sk iego , k tóry  p rzy ję to , p oczym  
sen atorow ie  zadali p. m in. B e ck o ­
w i ca ły  szereg pytań .

O d p ow ia d a ją c  na sfo rm u łow a n e  
pytan ia , m in . B eck  w y g ło s ił w ie i- 
m ow ę, w k tóre j p oru szy ł n a jw a ż ­
n ie jsze  zagad n ien ia  p o lsk ie j p o li­
tyki za g ra n iczn e j. P od a jem y  ją  
p on iże j w  streszczen iu .

S T O S U N K I Z C Z E C H O S Ł O W A ­
C JĄ  W  N O W E J F A Z IE

Zacznę od rzeczy terytorialnie ndm 
bliskich, od spraw sąsiedzkich. Kilka­
krotnie przewijał się w przemówie­
niach w różnym ujęciu problem na­
szego stosunku do państwa czesko- 
słowaokiego.

Zebrałem  te spraw y w trzech 
rozdziałach.

A  w ięc, po pierw sze, stw ierdzi­
łem , że zarów no losy Śląska Zaol- 
ziańskiego jak  i  w ydarzenia z roku 
1919 b y ły  tak załatwione, że ani 
rząd ani społeczeństw o polskie n i­
gdy sie z tym  załatwieniem  nie po- 

i godziły , że jedyn ie  warunki mate- 
! rialne narzuciły nam w pew nej 

chw ili rczw iązanie, z którym  m o­
ralnie nie m ogliśm y się pogodzić. 
A w ięc istniała sprawa naszych na­
rodow ych  rew indykacji terytorial­
nych. T o była  pierwsza bardzo 
w ielka przeszkoda.

D rugą przeszkodą był fakt, że 
Czechosłow acja, która miała form ę 
długiego pasa w Europie Central­
n ej, posiadała dnży bardzo teren 
tranzytow y i Kom unikacyjny. Przez 
teren tego państwa prow adził szlak 
bardzo doniosły dla Państwa p ol­
skiego; droga, na k tórej od w ieków  
Państwo nasze szukało kontaktu z 
innym i narodam i, czy to kontaktu 
ekonom icznego, czy kulturalnego, 
czy w razie jakichś wstrząsów tak­
że współdziałania w  kształtowanin 
się stosunków politycznych na tym  
terenie. M usim y stwierdzić z ubo­
lew aniem , że w  przeszłości polityka 
rządu czechosłow ackiego utrudnia­
ła nam sw obodne korzystanie z 
tych  naszych naturalnych dróg, a 
zatem sprawa naszej drogi na po­
łudnie jest tym  drugim , bardzo i- 
stotm m  elem entem , który .będzie 
określał nasz stosunek do Czecho­
słow acji.

Trzecią sprawą był fakt stw ier­
dzony dow odnie, który stanowił 
przedm iot częstych w ystąpień na­
szej dyplom acji w  Pradze, fakt, ze 
k tokolw iek  szukał sposobności do 
know ań nieżyczliw ych dla Państwa 
polskiego lub próbow ał oddziałać 
destrukcyjnie na życie  naszego 
Pan-stwa, znajdow ał niestety, z re­
guły pom oc, dach nad g łow ą i o- 
piekę Czechosłow acji.

U ważałem  za sw ój m oralny obo ­
w iązek otw arcie postaw ić te trzy 
zagadnienia, stw ierdzając, że zaga­
dnienie pierw sze znalazło rozw iąza­
nie, które pozwala u łożyć lepszą 
przyszłość. M ianow icie te terytoria, 
do  których  m ieliśm y najsłuszniej­
sze pretensje, które odebrano nam 
czy to drogą w ydarzeń 1919 roku, 
czy na innym  odcinku drogą arb i­
trażu, co do którego zawsze m ieliś­
m y zastrzeżenia, te terytoria w ró ­
ciły do Państwa polskiego, a w ięc 
jedna w ielka przeszkoda została u- 
sunięta.

Nie możemy nigdy przejść do po­
rządku nad chęcią udzielenia pomocy, 
opieki czy osłony czynnikom pracują­
cym przeciw Państwu Polskiemu.

Uważałem, że od pierwszej chwili 
nawiązania stosunków z rządem cze- 

! skosłowackim w jego  nowej sytuacji 
ta sorawa musiała być jasno posta­
wiona. W edług tych zasad będziemy 
regulowali naszą politykę. Nie mamy 
a prioń żadnycli niechęci do słusznych 
aspiracji czy to narodu czeskiego, czy 
to narodu słowackiego, ani też nasze 
interesy i całokształt polityki polskiej 
nie kierują nas a priori na drogę nie­
chętną dla tycli dezyderatów.

P O L S K A  I S Ł O W A C JA
I Poruszono tu sprawę Słowacji oraz 
j Spiszą i Orawy. Od początku zary&o- 
■ wania się kryzysu w Czechosłowacji 
w roku ubiegłym rząd nasz jasno o- 
kreślił we wszystkich kontaktach dy­
plomatycznych swoje stanowisko w o­
bec tego problemu. Zwróciliśmy uwa 
gę wszystkich państw zainteresowa­
nych na takt, że w naszym przekona­
niu naród słowacki przeszedł znaczną 
ewolucję w ciągu ostatnich lat dwu­
dziestu w kierunku krystalizowania 

j się poczucia narodowego i dlatego 
zdaje się nam rzeczą słuszną, ażeby 
dać temu ne radowi możność odgry- 
wania w  polityce roli podmiotu, a nie 

i tylko przedmiotu. T o  stanowisko i 
nadal jest dla nas miarodajne. Po­
dyktowało ono nam także duży umiar 
w naszych rewindykacjach terytorial­
nych. Naród słowacki posiada wiele 
cech bliskich nastawienia i do wysiłku 
ażeby zrozumieć aspiracje tego naro­
du. Jeżeli bieżąca polityka nie dawała 
odrazu tego jasnego obrazu, jeżeli

nasze intencje nie zawsze były zrozu­
miane, to rząd polski ze względu na 
historyczny charakter wydarzeń ubie 
giego roku starał się wznieść ponad 
animozje chwili i opierać swe usto­
sunkowanie do tego problemu na 
przestankach bardziej dalekowzrocz 
nych.

Poza jedyną ewentualnością, którą 
! bardzo mi trudno dopuścić, mianowi- 
| cie, żeby w  przyszłości Słowacy od- 
I nosić się mogli w rogo do państwa i 
! narodu naszego, nic widzę podstawy 
do zmiany nastawienia naszego rzą­
du.

RUŚ ZA K A R P A C K A
Mniej prostą jest sprawa trzeciej 

prowincji, wchodzącej w skład Cze­
chosłowacji, t. j. Rusi Przykarpackiej. 
Miałem okazję w odpowiedzi na in­
terpelację sejm ową sprecyzować dość 
jasno m otywy postępowania naszego 1 
rządu. Motywy te były dwojakiej na­
tury. Jednym była troska natury ogól- 

, nej o przyszłe losy polityczne t. zw. 
Rejonu Naddunajskiego, a drugim 
były względy bardziej bezpośrednio : 

j nas obchodzące.
Troska natury ogólnej przedsta-'

1 wiała się następująco: wstrząs, który j 
i miał miejsce w Europie w roku u b ie - '
I głyin był niezmiernie poważny. By- 
! liśmy o krok od bardzo daleko idą- 
, cych komplikacji. Jeżeli polityka ja - !
I kiegoś państwa, w  danym razie na- , 
sza, jest ożywiona tendencjami kon- 

j struktywnymł, a nie destruktywnymi,
: to w każdej sytuacji, nawet w sytua- 
; cji trudnej w razie wstrząsu staramy | 
; się szukać takiej drogi, która zapewnia | 
I lepszą przyszłość. Jeżeli ustosunkuje- j 
j my r.lę do trudnych wydarzeń z tym 
| pozytywnym nastawieniem, to powin- 1 
| no to dać w wyniku zarodek lepszej 
• przyszłości.
! Patrząc na mapę ościennej Czecho- 
i slowacji oraz na aspiracje sąsiadów 
; tej republiki, zatrzymaliśmy się na 
tym. co nam się wy.dawało najbar­
dziej logicznym, najbardziej zdrowym 
na przyszłość. Stąd życzliwość poU- 

' tyki naszego rządu w obec tez węgier­
skich. Mianowicie obserwacje nasze 
wskazywały, że Ruś Przy karpacka 
nie okazuje żyw ego rozwoju narodo­
wego, że ludność nie okazywała tak 
skrystalizowanych aspiracyj politycz- 

. nych i że dalej, warunki ekonomicz- 
; ne tej prowincji wiążą ją ściśle 7. tym 
państwem, do którego od wieków na­
leżała, t. j. z Węgrami. Dlatego bio­
rąc pod uwagę wszelkie wysuwane | 

; myśli i projekty, zatrzymaliśmy się 
I z największą życzliwością na p ostu -,
I lacie węgierskim, który, wydawało 
i się, zapewnia najbardziej spokój na 
tym terytorium. To rozwiązanie da­
wałoby dostateczną satysfakcję W ę- 

, grom, którzy uważali się za sk rzyw -.
1 dzonych przez traktaty powojenne, a 
również zaspakajałoby potrzeby ży- I 

| ctiowe ludności tego terytorium. Nie '
: nabrałem przekonania do dnia dzi- i 
siejszego, żeby to rozwiązanie nie 
było słuszne. i

Na pytanie co  do zrzeczenia się 
przez W ęgry wszelkiej myśli na ten 

i temat muszę skonstatować, że rząd 
węgierski w swych aktach dyploma­
tycznych w roku ubiegłym tę sprawę 
postawił jako rewindykację węgierską 

’ i w żadnym akcie dyplomatycznym 
i nigdy nie zrezygnował z tego punktu 
widzenia.

] Jeżeli chodzi o  stosunek innych 
j państw do tego zagadnienia, to pra- 
! gnę skonstatować z zadowoleniem, że 
| jednym z bardzo dodatnich czynni- 
j ków w dziedzinie naszych stosunków 
?. Rumunią jest pogłębienie naszego 

| wzajemnego porozumienia co do 
i wszystkich spraw terytorialnych w 
rejonie dunajskim.

j KW ESTIA U K RAIŃSK A
Obok tego poruszono akcję publi­

cystyczną nazwaną ogólnie sprawą 
ukraińską. Pytanie bizmiało, jaki je s t 1 
stosunek mocarstw do tego problem u.' 
Otóż chciałbym zaznaczyć, że żaden 
z rządów żadnego z mocarstw nigdy 1 
w obec nas, ani też, o  ile mi wiadomo, I 
w żadnym akcie formlanym ani żad­
nym oświadczeniu autorytatywnym 
w ogóle, stanowiska w tej sprawie nie 
zajmował. Mamy du czynienia z ak­
cją propagandową i prasową, a nie 
z akcją o  charakterze dyplomatycz­
nym. W obec tego nie uważałbym za 
słuszne identyfikowania głosów  prasy 
tego czy innego państwa ze stanowi­
skiem rządu danego państwa. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że to zagadnienie 
jest dla nas interesujące ze względu 
na sytuację geograficzną i jest rzeczą 
mało prawdopodobną, żeby ktokol­
wiek, ktoby zamierzał zajmować się 
tym problemem, mógł przejść do po­
rządku nad stanowiskiem rządu pol­
skiego w tej sprawie. A zatem gdy­
byśmy mieli do czynienia z akcją mię. 
dzynarodową w  tym szerokim ujęciu, 
to w tej czy innej drodze ona by na 
nas trafiła. Muszę skonstatować, że 
dotychczas to miejsca nie miało i w o­
bec tego wyrażanie opinii o  rzeczy 
poruszonej w  prasie, sądzę, będzie 
słuszne pozostawić prasie polskiej.

| STOSUNKI Z ZSRR
 ̂ Sprawa stosunków ze Związkiem 
Sowieckim jest bardzo jasna. Polity­
ka polska w sr W ik a  do tego zagad­
nienia jest absolutnie konsekwentna 
i nie podlega zmianom i fluktom, ja ­
kim ten problem w krajach barozl-j 

; oddalonych od Rosji ulegał. Szukali- 
1 _śmy ustalenia zdzowegc sąsiedztwa 
i wzajemnego respektu dla słusznych

interesów i utrwaliliśmy te dążenia w 
układzie o pakcie o nieagresji. Jest 
publiczną tajemnicą, że roku ubie­
głym miało miejsce pewne napięcie, 
nie wynikające ze sporu pojska-so- 
wieokiego ale ze stosunku do innych 
państw i problemów. Ponieważ nasza 
polityka idzie konsekwentnie po wy­
raźnej linii, wykorzystaliśmy uspo­
kojenie atmosfery, żeby drogą wza­
jemnej deklaracji ślady tego napięcia j 
usunąć. W ten sposób jesteśmy zno- 
wuż na platformie, która posłużyła 
za ramy paktu o nieagresji. -

POLACY W  NIEMCZECH j
P. sen, Dębski poruszył sp ra w y ' 

związar.e z deklaracjami rządu poi-1 
skiego i rządu Rzeszy o m niejszości1 
polskiej i niemieckiej i zapytał o stan 
prac komisji mieszanej, zgodnie z 
wersją powtarzającą się w prasie, 
wędiug której istnieje jakoby ta ko­
misja mieszana. Nie mamy do czynie­
nia z żadnym stałym organem. De­
klaracje były dwiema równoległymi 
deklaracjami jednostronnymi, które 
nie przewidują powołania stałego or­
ganu. Natomiast wydało się pożytecz 
nym, żeby badanie stanu faktycznego 
i warunków życia, w jakich żyją 
mniejszości polska i niemiecka było 
prowadzone nie tylko przez czynniki 
dyplomatyczne, ale przez organy mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, które 
stykają się „na codzień”  z tym pro­
blemem. Organizacje naszych dwóch 
państw są odmienne i warunki życia 
nie są identyczne, jest więc rzeczą 
słuszną, żeby organy administracji 
państwowej wymieniły bezpośrednio 
swoje poglądy bez przesyłania ich 
okrężną drogą przez oba minister­
stwa spraw zagranicznych. Mam na­
dzieję, że te środki pozwolą zastoso­
wać w życiu zasady deklaracji. 

P O L S K A  I G D A Ń SK
Sprawa Gdańska jest bardzo skom 

plikuwana. Samo meritum tej sprawy 
jest przedmiotem najżywszej troski 
rządu. Obok meritum mieliśmy do 
czynienia ostatnio z incydentami. 
Meritum wymaga treski i uwagi ze 
względu na to, że Wolnemu Miastu 
dano ustrój szczególnie skompliko­
wany przez wprowadzenie poza zain­
teresowanymi czynnikami, a więc poza 
miejscową ludnością, która ma swoje 
własne władze i Polską, dla której 
jest to poA od wieków prosperujący 
dzięki polskiemu handlowi morskie­
mu, jeszcze czynnika Ligi Narodów, 
w postaci W ysokiego Komisarza, da­
jąc mu niezmiernie wielkie preroga­
tywy i nie zapewniając żadnych tech­
nicznych środków, któreby pozwoliły 
spełnić szerokie zadania zastrzeżone 
d)a Ligi Narodów. Nawet za czasów 
prosperity Ligi, taka instytucja wpro­
wadzona na teren Gdańska dawała 
tam komplikacje, bo z Gdańska ro­
biono objekt przetargów, bez związ­
ku z interesami ludności gdańskiej 
i państwa polskiego. Uzyskaliśmy pe­
wien postęp, szukając bezpośredniego 
ułożenia stosunków z senatem W. M. 
Gdańska. Osłabienie Ligi Narodów 
ieszize bardziej następnie sytuację 
skomplikowało i utrudniło, ponieważ 
jednak istotne fnndamenty, na któ­
rych powstało i rozwija się miasto 
Gdańsk są stałe, mam nadzieję, że 
przyszłość da się ułożyć w sposób 
rozsądny i zgodny z interesami 
Rzplitej.

Ostatnie incydenty miały - miejsce 
głównie na politechnice gdańskiej. 
Ze względu na duże znaczenie mo­
ralne tej sprawy, a zarazem i mate­
rialne, rząd wziął, na siebie inter­
wencję, żeby przez porozumienie 
Komisarza Generalnego R. P. z Se­
natem W. M. Gdańska zapewnić wa­
runki normalnych studiów i szacunek, 
należny studentom polskim.

Utworzono rodzaj komisji, która pra 
cuje w tym kierunku, żeby podobne 
incydenty się nie powtarzały. Prace 
tej komisji rozwijają się. Nie napot­
kaliśmy braku dobrej woli ze strony 
senatu gdańskiego. W chwili, kiedy 
stan sprawy pozwoli, zostanie poda­
ne do publicznej wiadomości, jakimi 
drogami poszukuje się zapewnienia 
normalnej pracy dla studentów pol­
skich na politechnice gdańskiej. 

SPRAWA KOLONII
Sen. Dębski słusznie wspomniał,

że warunki życia zmuszają nas do 
interesowania się problemem Kolo­
nialnym. Chciałbym stwierdzić, że 
nasze potrzeby kolonialne były i są 
wysuwane przez rząd przy każdej 
sposobności. Motywem działania rzą­
du jest Konsekwentne szukanie arog, 
żeby zaspokoić te potrzeby i koniecz­
ności naszego życia społecznego i 
państwowego. Zamknięcie terenów 
emigracyjnych postawiło przed pań­
stwem trudny problem. Nasza pręż­
ność w tej dziedzinie jest wielka i 
dlatego w roku 1935 uważałem za 
słuszne postawić na terenie między­
narodowym potrzeby naszego pań­
stwa w dziedzinie koionii i surowców. 

Samo zagadnienie jest niezmiernie 
trudne i nie daje szans na rzybkie 
efekty. Bardzo trudno ocenie, jak 
będzit postawiony problem krajów 
zamorskich, czyli t. zw. krajów ko­
lonialnych. Diatego rząd polski nie 
wysunął planu konkretnego i szcze­
gółowych żądań. Zgłosiliśmy potrze­
by naszego państwa wyrażając prze­
konanie, że o ile kiedy ta sprawa sta­
nie się przedmiotem debat międzyna­
rodowych, nasze państwo zajmie miej 
sce przy _ stole obrad. Taka linia p o ­
stępowania wydaje się najsłuszniej­
sza i takie jest stanowisko rządu zgo 
dne z niedawną deklaracją p. wice­
ministra Szembeka. Jeżeli chodzi o te 
sprawy, to na gruncie Ligi Narodów, 
czy na gruncie komitetu surowcowe­
go były prowadzone narady na te­
maty emigracyjne. Jeżeli, nie udało 
się nam tego zagadnienia posunąć 
zbytnio naprzód, to z drugiej strony 
pragnę stwierdzić, że nie jestem w 
tej sprawie zbylnvm pesymistą. Pra­
gnę stwierdzić jedno, a mianowicie, 
że ostatnio rejestrujemy fakty coraz 
przychylniejszego traktowania _ na­
szych potrzeb przez inne czynniki w

wne myśli, któreśmy zgłosili w Ge­
newie, a które początkowo uważane 
były za herezje, utarty sobie drogę 
i zyskują coraz żywszy oddźwięk. Nie 
potrzebuję dodawać, że w tej sprawie 
starania nasze idą w kierunki podej­
ścia do tego zagadnienia od strony 
przyjaznej współpracy, że szukamy 
takich dróg, któreby zapewniły 
wszystkim zainteresowanym pewne 
korzyści. Chodzi o sharmonizowanie 
tych interesów. Jeżeli w tym kierun­
ku niewieieśmy ioszcze osiągnęli, to 
wymiar i charakter tej sprawy nie 
jest taki, aby tempo mogło być szyb 
kie. Sprawa ta jest nadal z całą czuj 
nośrią prowadzona przez cały aparat, 
jakim ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych rozporządza.

K W E S T IA  ŻYD O W SK A
W tej grupie zagadnień, które w 

skrócie niezupełnie ściśle nazywamy 
zagadnieniami kolonialnymi _ coraz 
żywsze zainteresowanie buaz! kwe­
stia emigracji żydowskiej. Stanowi 
ona dla mnie pododdział w całokształ 
cie zagadnienia emigracyjnego. Pol- 
ska bowiem była i jest państwem 
emigracyjnym, a kwestia emigracji 
żydowskiej stanowi zagadnienie szcze 
gólne. Tezą zasadniczą w tym Ze gad 
nieniu dla nas jest szukać prewencji.

Sprawa emigracji żydowskiej ma 
socjalne i ekonomiczne aspekty w ży ­
ciu wewnętrznym państwa. Równo­
cześnie z istniejącymi prądami za­
ostrza się strnna_ polityczna i psychiez 
na tego zagadnienia. Nigdy nie zre­
zygnowaliśmy z H go, aby uprzedzić 
narastające trudności j dlatego po­
wracaliśmy 2 całym naciskiem do 
stawiania sprawy emigracji żydow­
skiej na forum międzynarodowym, 
już w momenc.e powstania komitetu 
eviańskieg° zwracaliśmy uwagę rzą­
dów na niebezpieczeństwo tak wa 
skiego traktowania zagadnienia emi­
gracji żydowskiej i wskazaliśmy, że 
w momencie, gdy problem emigracji 
żydowskiej już praktycznie istnieje, 
akcja komitetu jest spóźnioną.

Przy v. ysiłku i woli państwa, które 
rozporządzają odpowiednimi terena­
mi emigracyjnymi, czy tez posiadają 
wpływy, aby w tej sprawie głos za­
bierać, a przede wszystkim przy 
współpracy samych Żydów, możemy 
się niewątpliwie kusić o prewentywne 
skanalizowanie tego zagadnienia i 
trudności jego zmniejszać.

N ie b e z p ie c z n a  to le r a n c ja
w o b e c  m n i e j s z o ś ć

Z n a czn a  część ro zp ra w y  nad 
bu dżetem  M in. S p raw  W ew n ętrz ­
n ych  obraca ła  się d ok oła  spraw  
m n ie jszościow y ch .

Sen ator żyd ow sk i, Z m ig ry d e r  -  
K on op k a , d ow od zi, że em igracja  
je st p rob lem em  d łu g o fa lo w y m  jak  
rów n ież  d łu g o fa lo w y  jest prob lem  
eg zysten cji ży d ów , tu  gdzie  się on i 
zn a jdu ją .

D łuższe p rzem ów ien ie  w yg łos ił 
p rzed staw icie l śląska , sen. K o rn - 
ke. S tw ierd z i! on , że  irredenta  
n iem ieck a  ro zw ija  się n ieom al bez 
p rzeszk ód  na Śląsku  i P om orzu . Z  
ja k ie g o  elem en tu  sk łada się 
m n iejszość n iem ieck a  w  P olsce?  
W  p o ło w ie  z N iem ców  p rzyb yszów , 
w  p o ło w ie  zaś z e lem en tu  czasów  
za borczych , zgerm an izow an ego,

półzgerm an izow a n ego  lu b  n a rod o ­
w o n ie u św iad om ion ego . System  
g erm an izacy jn y  stosow an y  w  sp o­
sób ła god n ie jszy  przez w ładze  a- 
ustriackie, a w sposób b ezw zg lęd ­
n y  i bru ta ln y  przez P rusak ów , 
s tw orzy ł na Śląsku typ  pośredn i 
obyw atela , zw an y  w  g w a rze  śląs­
k ie j „p o p śm io łe m " t. z. popsutym  

, T on  elem ent w y ra ch o w a n y  i 
I ch w ie jn y  jest g łów n ą  p od p orą  s i- 
j ły  i p la n ów  n iem ieck ich  w  Polsce 
I Są to fa k ty  u nas n ie docen ian e 

i d la tego nasza poL tyk a m n ie jszo - 
i śc iow a  oparta  na staropolsk ie j to - 
j le ra n cji je s t  w  stosunku d o  tej 
| m n ie jszości ustęp liw a, n iek on sek - 
| w entna i na p rzyszłość  n ieb ez - 
j pieczna. W id z im y  to  zresztą n a j- 
I lep ie j na p rzyk ład zie  G dsr.sk -
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I d e a  s l o w l a ń i l f a
Aid do Polski form ułow ali moi 

: ■ ;scy rozm ów cy w ten sposób:
W  chwili ciężkiej dla Czechosfo- 

wacji, kiedy ją szarpali Niemcy i 
Madziarzy, wrogowie słowiań­
szczyzny, braterska, słowiańska 
Polska sz’ - ■/. nimi i zadała cios na- 
ridowi czeskiemu” .
Takie postawienie sprawy zmu 

: /.ii ai> rozpatrzenia różnicy poglą­
dów, jakie się zarysow yw ują m ię­
dzy Czechami a Polakami Stojąc 
na stanowisku przyjaznej w spół­
pracy polsko -  czeskiej, uważa­
łem za stosowne usuwać wszelkie 
niejasności, niedom ówienia, do­
cierać do jądra prawdy i szczero­
ści, aby nie pozostawał żaden 
szkodliwy na przyszłość osad.

Nie trudno było odrzucić za­
rzut o współdziałaniu z Niemcami 
przy przejm ow aniu Śląska zaol 
z:ańskiego przypom nieniem , że w

Poszukiwano w ięc drogi do je j o -  , j Słowakami, jako dwom a naro- : nie ma nie „słow iaństw o", lecz na­
siąknięcia, a je j następstwem b y - darni. W  rozm ow ach i dyskusjach ' rodowość, i tam, gdzie się sprawa 
To stworzenie pojęcia C zech osło -! stale poruszano zagadnienie sło- ; narodowa zaczyna, kończy się 
wak, O ile nazwa Czechosłowacja i wiańskie. W czasie m ego ostatnie- | słowiańska, jeśli stoi z nią w
jako pojęcie państwowe była jê  
szcze zrozumiała dla postronnego 
obserwatora, a tyle nazwa C ze- 
chosłowak, jako pojęcie pewnej 
narodowości była niejasna. Jeśli 
bow iem  Czesi m ają wyraźne i ja ­
sne poczucie narodowości, to po-

go pobytu w lutym  w Pradze w y ­
suwano całkiem pozytyw nie ko­
nieczność współpracy z Polską, 
próbowano jednak znaleźć jakiś 
ogólno -  słowiański punkt zacze­
pienia. Takie stanowisko nie w y ­
dało mi się słuszne, przeciwnie

cóż je  osłabiać przymieszką sło - ; dalekie od rzeczywistości, bo prze- 
wacką. Jeśli z drugiej strony S io - j cież prościej i łatwiej nawiązać 
wacy nie są narodem, lecz jakąś I kontakt bezpośrednio między P o­

lakami a Czechami bez uciekaniadość odległą grupą etniczną czes 
ką, to poco to sygnalizować w no­
wej nazwie narodowości. W  takim 
razie należałoby jakoś uwzględnić 
Morawian, jako grupę pośrednią 
między C .echam i a Słowakam i. 
Okazało się, że teoretyczne próby

się do czegoś, co w obecnej sytua­
cji nie ma podstaw realnych.

POGLĄD 
$ŁOWIAŃ$TWO“

. .. . . , .rozszerzenia i przetworzenia na-
S ? f c r Sa<̂ dla W ;  ' odnwości zawiodły, bo przecieżtach 1019 -  1920 ówczesny rząd dzisiaj dostrzegamy aź nadto ja _

z i r  ń T W  h Sj ° rZH aby skraw0 różnicę między Czechami kówzając Śląsk lub zdecyaow ac na
sw oją korzyść o jego losie, ale tak-

NA
Dlatego też wypadało kłaść w 

rozm owach nacisk, że różnica w 
poglądach na sprawę słowiańską 
polega na tym, że dla nas P ola - 

w pierwszym  rzędzie znacze-

sprzecznosm.
Przyjaciele czescy kiwali z po­

wątpiewaniem głowami, zarzuca­
li mi egoizm narodowy, koniec 
końców doszli do wniosku, że m o­
że wypadnie im uczyć się od nas 
tego „egoizm u". Zaznaczyłem, że 
gdyby naród czeski w ierzył we 
własne siły, a nie liczył na cudzą 
pomoc, może by nic nie stracił ze 
swej ziemi, to nie co innego, tylko 
egoizm narodowy sprzymierzo­
nych z Czechami mocarstw w y­
dał icb na pastwę własnej nie­
doli.

I słusznie ktoś napisał: „O drzu­
ciwszy um owy, które dotychczas 
proklamowała jako święte, Fran­
cja pomagała wiązać ręce Czecho­
słowacji i rzuciła ją  w  ciemną noc 
losu".

Ank eta o szpitalach
Zagadnienie reform y lecznictwa 

w Polsce jest zagadnieniem nie­
zwykle palącym. Zajm uje się nim 
opinia publiczna, zajm ują się 
nim ciała ustawodawcze. K api­
talnym zagadnieniem jest tu 
sprawa szpitalnictwa. W  tych 
warunkach uważamy za koniecz­
ne zw rócić się do naszych Czy­
telników o pomoc w zebraniu 
faktów, któreby oświetliły stan 
naszych szpital'. Dla ułatwienia 
odpowiedzi podajemy pytania, 
które jednak nie krępują Czytel­
ników.

1) Jakie znane są Panu (i) 
braki w urządzeniach Bipitali 
prowincjonalnych (brak roentge­

na, urząuzei fizykoleccniczych.
zła budowa, niedostosowana do 
celu itp .) ;

2) Czy znane sa P anu (i) w y­
padki nieprzyjęcia chorych ćo 
szpitala?

3) Czy znane są Par.ufi) w y­
padki ciężkich powikłań choro­
bowych lub zgonów, wynikają.
a braku lecznictwa szoitalnegc

4) Czy znane są Panu (i) przy ­
czyny nieprzyjm owania chorych 
do szpitali?

Odpowiedzi należy przysłać do 
redakcji, Jerozolimskie 121, z na­
pisem na kopercie: „Ankieta < 
szpitalach".

W  d n i u  1 7  m a r c a  r o z p s a y n a l ą  s i ę
Rok wan a handlowe

an lelsko*niemieckie
Donoszą z Londynu, ie  rozmo- Mey, i m inister dla spraw handlu 

w y, jakie minister handlu, Stan- ; zagranicznego, Hudson, odbędą

że nie przeszkadza! w zatrzyma­
niu fcroni, potrzebnej Polsce. G dy­
by było współdziałanie z Niem ca­
mi, nie nastąpiłoby wcześniejsze 
zajęcie Bogumina przez wojska 
polskie, który usiłowali zabrać 
Niemcy, a pewnie nie na zasadzie 
współdziałania została powołana 
do życia autonomiczna Ruś P rzy- 
karpacka, której istnienie w fo r ­
mie dzisiejszej nie jest potrzebne 
■mi Czechosłowacji, ani Polsce.

ń bracia słowiańscy?

ROK £848
To zagadnienie jest bardzo za­

wiłe, a konieczne do rozwiązania. 
Aby je zrozumieć, warto wiedzieć 
że idea słowiańskiej wzajemności, 
zrodzona w Czechach, weszła nie­
jako w krew  narodu czeskiego, 
stała się pewnego rodzaju dogm a­
tem, a zarazem mistyczną wiarą. 
Nie ulega wątpliwości, że w 1 po­
łow ie 19-go w. myśl słowiańska 
miała duże powodzenie, dopóki 
Jsj ideały rozwijali Czesi i Pola­
cy i dopóki nie wkroczyła na te- 
ren politycznych dążności. Jej 
■^zczytowym momentem był Zjazd 
Słow-ański w  Pradze w r. 1848, 
na którym  zdecydowali się przyjść 
zebrani tam Słowianie: Polacy,
Rusini, Czesi, Słow acy, Chorwaci,’ 
Serbowie, Łużyczanie i Rosjanin 
Bahunin, od teorii do czynu. I tu 
właśnie zarysowały się poważnie 
różnice, rzeczywistość udow odni­
ła, że interesy Słowian są bardzo 
sprzeczne.

Uwydatniło się to jeszcze silniej 
w  jesieni 1848, kiedy wybuchła 
rew olucja węgierska i kiedy po 
stronie W ęgrów walczyli Polacy, 
a przeciw nim z Niemcami inni 
austriaccy Słowianie z chorw ac­
kim banem Jelacziciem na czele. 
Wystąpienie Rosji przeciw W ę­
grom i stłumienie przez nią po­
wstania zadecydowało o je j zna­
czeniu w  świecie słowiańskim, a 
więc i w Czechach. Na niej m ia­
nowicie zaczęli Czesi budować 
sw oje nadzieje co do uzyskania 
niepodległości skoro bowiem  R o­
sja poparcia Serbów w walce o 
wolność, skoro w r. 1878 w yw al­
czyła niepodległość Bułgarii i sta­
le opiekow ała się Czarnogórzem, 
to czemuż nie miała by pomóc 
Czechom i Słowakom. Nic dziw­
nego, że te dwa narody siłą rze­
czy szukały oparcia w Rosji, któ- 
'a w  św iecie słowiańskim za ję ła 1 

m iejsce przodujące.
Polska natomiast 

przeciwstawiać temu t. zw. pan- 
slaw:zm owi, bo ją  Rosja uciskała, 
gnębiła, wynaradawiała. Nie w y­
nika stąd, aby wskutek różnicy 
poglądów  nastąpiło między Cze­
chami a Polakami jakieś tarcie, 
może raczej tylko wzajem ne nie­
zrozumienie, które także uwidocz­
niło się w  parlam encie austriac­
kim w  W iedniu, gdzie te dwa sło­
wiańskie narody szły częściej 
przeciw  sobie, niż ramię przy ra­
mieniu.

T r a g e d i a  w e w n ę t r z n a  B e l g i i

S p ra w a  Plartensa s i ż  m"' S i
W alka ^lamondów z Walonami

Bruksela, w marcu.
W  Belgii jeden rząd padał za 

drugim ; daremnie król wyznaczał 
w ciąż nowych premierów. Koali­
c ja  stronnictw : katolicy, libera­
łow ie, soc ja liśc i; rząd poza par­
lamentarny złożony z fach ow ­
ców ; połączenie dwóch dalekich 
odcieni, katolików i socjalistów  
—  żadna kom binacja nie mogła 
się utrzymać. Sytuacja między­
narodowa uległa poważnym 
zmianom na skutek zwycięstwa 
gen. Franćo i uznania rządu w 
Burgos przez F rancję i Anglię, 
spraw;/ wewnętrzne i finanse do- 

im agają  się na gwałt normalnej 
pracy rządu. Król musiał rozwią­
zać parlament.

DR. MARTENS
W śród wielu innych praw, 

przyznanych Flamandom, zosta­
ła utworzona Flamandzka A ka­
demia Medyczna. Na jednego z 
pierw szych je j członków, dekre­
tem królewskim, kontr-asygno- 
wauym przez prenr.—a Spaaka, 
został wyzr zony dr. Martens.
3 y ł on w czasi. wielkiej w ojny 
członkiem „rady F landrii" i za 
tosunki z r ' -dźcą  n' 'm kim  

został zaocznie skazany na
śmie 5. Amnestia w 1936 roku
vyrok skasowała, jednakże dr.
ta +ons jest nadal pozbawiony 

biernego prawa w yborczego do 
irlamentu i do rad prow incjo

jest Akademia Flam andzka? W e-, Krzyżują się wpływy dwóch bą dalsze pogłębienie przepaści 
dług Belgów, m ówiących po fran - wielkich sąsiadów : F rancji i I między obydwoma narodami. U-

usku amnestia oznacza p rz e b a -1 Niemiec. i cichły kłótnie partyjne. Pom ie­
rzeni. ale nie zryom nienie. Dla- j WYBORY szały się szeregi lew icy i prawi-
te; o gabinet Spaaka zo- j W  tych warunkach nowe wy- cy Belgia dzieli się na dwa obozy
stał obalony. ; bory, wyznaczone na drugiego polityczne, które różni język, a

' ATAK FLAMANDÓW ' ^w '6*-11' 3 musz4 pociągnąć za so- nie przekonania polityczne.

W ydawało się, że następny rząd 
będzie m ógł przejść nad tą spra­
wą do porządku dziennego jako 
nie ponoszący za nią odpow ie­
dzialności. Cóż, kiedy wynikły 
nowe zarzuty przeciw d-rowi 

1 M artensowi, oskarżenia o wyda­
nie patriotów belgijskich  w ła­
dzom niemieckim. Parlament żą­
da dym isji d-ra Martensa.

Ustąpiłby wreszcie może do- 
ihrcw oln ie, widząc, że naraża
kraj na głębokie niepokoje, ale 
sprawę jego wzięli w ręce nacjo ­
naliści flam andzcy: „Akadem ia 
Flamandzka jest naszą w yłącz­
nie sprawą, nic do niej W allo- 
nom i B rukselczykom !" j

w  Berlinie w dniach 17 i 18 b. ir. 
dotyczyć będą węgla, wyrobów  e- 
lektrotechnicznych, żelaza, stali 
i pokrewnych produktów, które 
obejm ują około 30 proc. ogólnego 
eksportu brytyjskiego.

Spodziewane jest, że w  sprawie 
konkurencji między obu krajami 
w zakresie tych produktów, na 
obcych rynkach, da się uzyskać 
pewne porozumienie, natomiast 
nie jest oczekiwane, aby pozosta­
łe artykuły, stanowiące ok. 7° 
procent eksportu brytyjskiego, 
były objęte obecną dyskusją.

W razie potrzeby m inister han­
dlu Stanley przedłuży swój p o ­
byt w Berlinie o jeden —  dwa 
dni po wyjeździe ministra Hud- 
sona do W arszawy.

Prawdziwe przyczyny załamania kultury
Komu daje sią pieniądze

gdy młodzież nie ma na czesne ?
W okresie, gdy tak ostro i  bez- i A le nie kończy się tylko na sa-

PAŃSTWO 
FEDERALNE

Rozgorzała walka między dwo­
ma narodami, zamieszkującymi 
od wieków Belgię. Dla W allonów 
ustąpienie w sprawie d-ra Mar­
tensa oznacza wzmocnienie dą­
żeń Flamandów do autonomii, 
doprowadzenie w krótkim czasie 
do stworzenia państwa federał-

-  r -~  nego, może rozpad Belgii. Fla-
na nych i miejskich. Czy wobec mandowie chcą mieć prawo pie- 
ego m°że z s ia d a ć  w in s ty tu c ji, lęgnowania własnego języka, żą- 

o c rakterze oficjalnym , jaką dają autonomii kulturalnej.

względnie atakuje się młodzież 
narodową, gdy zarzuca się, że to 
ona przez „zajm ow anie się nie- 
swoimi sprawam i" (t. zn walką 
o polskość uczeln i), przyczynia 
się do upadku polskiej nauki, 
zdołano odw rócić uwagę od tych 
faktów, które wskazują prawdzi­
wą przyczynę upadku kultury 
polskiej.

Nikomu z panów „e lity "  i na- 
pewno samemu prof. Bartlowi na 
myśl nie przyjdzie szukać „p rzy ­
czyny" w gronie swoich najbliż­
szych towarzyszy politycznych.

Weźmy tylko drobny napozór 
fakt. Oto kierow nicy „K ultury 
N arodow ej" zachwycają się zdol­
nościam i literackimi autora bro­
szury p. t. „Antysem ityzm  rujnu­
je  moją ojczyznę" — niejakiego 
A . Gronowicza.

mym uznaniu i zachwycie jego 
zdolności. Pan ten dostaje z 
Fum 1 iszów Kultury N arodow ej 
skromną sumkę 7 i pół tys. zło­
tych na wyjazd do Ameryki i tam 
ogłasza wszystkim

„O  moim stanowisku wie już 
Kuropa, wie Polska, uciekłem z E- 
uropy, zeby nia widzieć roześmia­
nych gapiów, cdtfzlałóy karnych 
■JłftWy, którzy różnymi głosnrr. 

i różnymi barwami nawołują do 
pójścia w ich ślady".

Trafiliśm y panie profesorze w 
-edno „przyczyn" tych skutków, 
o których pan profesor będzie 
m ówić w Senacie. !

D latego zamiast m ów ić t>
„skutkach", lepiej będzie, 'jeże łi 
p rof. Bartel zgłosi nagły wniosek 
dom agający ~;ę zciągnięcia z po 
borów służbowych T i pół tysiąca 
złotych od tych panów „b ra ci"  z 
„Funduszu Kultury N arodow ej", 
którzy przyznali nagrodę temu. 
który uciekł z Polski „aby  nie 
widzieć roześmianych gapiów 
oddziałów karnych...

A  niechże przy tym zgłosi jesz ­
cze drugi wniosek, mianowicie, 
aby tych 7 i pół tys złotych nie 
przeziiaczano żadnym fołksfron- 
towym „literatom " a przeznaczo­
no je  na pomoc biednym polskim 
akademikom.

Lewa i filosemicKa cześć
,,wachlarza spółdsielcse go"
m i e ś c i  s i ę  w  o k r ę g u  w a r s z a w s k i m

Już  w dniach najbliższych od- 
musiała się będzie się zjazd rady okręgowej 

warszawskiej związku spółdziel­

ni spożywczych „Społem " 
zwykle, tak i tym razen: 
wodniczyć zjazdow i będzie

Jak Stanisław Szwalbe 
prze- znanych działaczy

CZESI A SŁOWACY
Myśl słowiańska skłaniała Cze­

ków me tylko do szukania opar- 
;a o silniejszy od siebie naród 
owiański, w danym wypadku o 
osjan. ale także do stwarzania 
nadnarodowej fikcji, która 

.'skutek dążności do jakiegoś o - 
. 'inosłowiańskiego zlania się po- 
ozególnych narodów słowiań- 

kich osłabiała poczucie narodo­
wości. Nie można powiedzieć, że 
go Czesi nie mieli, ale była to 
wartość jakby .niższa w porów na­
niu z  wyższą, pansla wis tyczną

„ S f ó i ó W a  W o l f e "
F i l m  o  p r a c y  C . 0 .  P - u

zbrojeń od państwW  piątek, odbył się pokaz film u 
p. t. „S talow a W ola", ilustrujące­
go rozbudowę C. O. P —u.

Film  ten jest szeregiem pro­
stych, interesująco zm ontowanych 
reportaży z rozm aitych fragm en­
tów pracy w C. O. P .-ie. W idzimy 
pracę przy budowie zapory na 
Dunajcu, przy wznoszeniu impo­
nujących zakładów Stalow ej Woli, 
p izy  fabrykacji związków azoto­
w ych w Mościcach, fragm enty 
orodukcji celulozy w  Niedomicach. Wybrany prezydentem m. Łod>

■ o, pos, Jan Kwapiński, nie rezygmi 
nowych funkcji 

r.

przemysłu 
ościennych,

„Stalow ą W olę" w yprodukow a­
ła w ytw órnia „Falanga", Inteli­
gentnie w yreżyserow ał G antkow - 
ski, a zharmonizowaną z rytmem 
pracy C O P-u, ilustrację m uzycz­
ną, prof. M aklakiewicz.

P .  K w a p « ń s k i
p r e z e s e m  lązkdw k la t

imo objęcia 
(lanowiaka prezesa ar związkacl 
s owych.

Zarząd główny tych związHÓw 
wiem uchwalił, że sekretariat cen 
tralny będzie pracował w dotychcza­
sowym składzie, a p. Kwapiński bę-

niezaleźnieniem się w dziedzinie 1 ŁodzdJ TŜ e potrzeby dojeżdżał %

Dobrze się stało, źe w dobi 
powszechnego zainteresowań i.
społeczeństwa polskiego COP-em . 
zrealizowano film : „Stalowa W o­
la". który stanowi ilustrację weń 
narodu polskiego wt pracy nad u-

w asyście 
lew icow ych: 

dr Adama Próchnika, który jest 
jego rodakiem z redakcji „R obot­
nika", Edwarda Osóbki (również 
z P P S ), Jana Żerkowskiego i in.

Słowem nikogo w tym towa­
rzystwie nie można posądzać o 
antysemityzm w najłagodniejszej 
nawet form ie. Można za to i na­
leży posądzać o inne rzeczy, a 
m ianowicie o dążność do opano­
wania spółdzielczości w okręgu 
warszawskim.

O czyw iście to opanowywanie 
spółdzielczości nie w yjdzie je j 
samej na dobre, ^zego mamy już 
przykłady: kierownikiem spół­
dzielni w domach T. O. R. na 
Pradze jest np. p. Bierut, któremu 
mamy w iele do zarzucenia.

Inaczej mówiąc, jeśli spółdziel- 
ść stanowi, jak powiedział p. 

m gutt na rozprawie przeciw 
M erkuriuszowi" —  „w achlarz 
'lityczny", to my ze sw ej strn- 

y musimy stwierdzić, że dzięki 
■ nom Szwalbemu i Próchn:kowi

2ydzi usunięci
z  k o n s u l t a c j i  b e z p ł a t n y c h

Przy W arszawskiej Radzie A d - .  Ostatnio •wskutek zatargu 
wokackiej odbywały się dwa ra- rozporządzenia porządkowe na 
zy w tygodniu bezpłatne porady seminariach dla aplikantów Ra-
prawne dla niezamożnych. W 
kancelarii urzędowało wówczas 
dwóch adwokatów i dwóch apli­
kantów.

da Adwokacka postanowiła usu­
nąć żydów od instytucji bezpłat­
nych porad prawnych.

0 ułatwienie obrntó* handlowych
p o i s k o - i i t e & s f ó c t '

Kłajpedzki dziennik „Baltieher 
Beobachter" porusza potrzebę 
rozbudowy komunikacji od grani­
cy Polski do Kłajpedy, czy to dro­
gą połączenia Kozłowej Rudy. czy 
też Kowna bezpośrednią linią ko­

lejową z Kłajpedą. Dziennik po 1 i 
kreślą, że zdaniem kół gospodar­
czych obroty handlowe polsko- 
litewskie jeszcze przeć w ygaśnię­
ciem obecnego układu handlowe­
go będą musiały ulec zwiększe­
niu.

Pomnik Pitceilofgo
w  k a t e d r z e  ś w .  J a n a  w  W a r s z a w i e
Mało komu wiadomo, że w ar- | zaufaniem  i sympatią swego na 

chikatedrze św. Jana w W arsza- ' dwornego kapelmistrza w archi- 
wie znajduje się nagrobek A s p r iI - ! katedrze św. Jana ufundowu: > 
lio Paęelliego, urodzonego w r. j nagrobek Facelliem u, przede 
1570 w Varciano pod Narvi we ! w iający popiersie kompozytora 
W łoszech. tablicę z dedykacją. Napis na 1

Pacelli był z zawodu w fbitilym  ; bliey głesi, że „twórczością, w. 
muzykiem i kompozytorem. Był kształceniem, geniuszem } wielkric*
kapelmistrzem kolegium  niem iec­
kiego w Rzymu, następnie przy 
bazylice W atykańskiej, a od roku 
1603 dyrektorem nadwornej kapeli 
króla Zygmunta III w W arszawie,v okręgu warszawskim usadowi- 

I ła się najbardziej lewa i filo se - i sdzie zmarł w r. 1623.
I npck« część tego wachlarza* | Z  polecenia króla, lctóry darzył

Śclą dziwną wszystkim współczt- 
.-nych w sztuce sw ojej przeszedł 

Asprillio Pacelli napisał muz.. - 
kę do śpiewu o św. Stanisław)' 
wydaną w Krakowie r. 1611 
herbie swym Pacelli na nagro! 
ma w y ry tą  ga łązką  oliwną.



4  . ■ ■ i ■ A B C  -  NOWINY CODZIENNE ■■■■■■■-■■ Kr.

Od Edisona do Marconiego Zbiorow a w ystaw a rzeźb
Jak torowano drcge falom radiowym? Zofii TrzcijśsSuej-fóanrństue!

W roku 1880 Edison odkrył, że 10 mil. A  już wkrótce potem, w i diowe przejął parow iec przecho- j Dnia R -g °  m arci r. b. w  gmachu 
w pew nych warunkach prąd elek- tym samym roku przeprowadził ! dzący w od ległości 12 mil od miej j Województwa Śląskiego w Katowi-
tronowy przepływa m iędzy w łók - M arconi drugą pomyślną próbę 
nem żarówki i oprawką. O dkry- , nadania depeszy' radiow ej do okrę 
cie to nazwano „zjaw iskiem  Ediso tu, znajdującego się w. drodze, 
na“ . Miało ono duże znaczenie dla w miejscu odległym  od brzegu o 
późniejszego rozw oju radiotech- 24 mile.
niki. f

F  A I  F. H ERTZA” ! „TELEG RAF BEZ DRUTU”
W roku 1886 Henryk Hertz, f i -  i W  kwietniu 1899 r. zasiosowa- 

zyk niem iecki ustalił, że fale elek- co  radiotelegraf po raz pierwszy 
trom agnetyczne mogą rozchodzić w praktyce ratow niczej, wzywa- 
się iy eterze. A żeby tego dowieść, jąc — przy użyciu tego jeszcze 
Hertz w yw ołał iskrzenie e lektry- nowego środka kom unikacji —

sca katastrofy. Wezwany statek j cach została otwarta Zbiorowa W y- 
pośpieszył natychmiast z pom ocą stawa Rzeźb Zofii Trzcińskiej - Ka- 
zagrożonym  i wziął na sw ój po- i mińskiej.
kład załogę tonącego statku-la- j Wystawa obejmuje rzeźby reli- 
tarni. | gijne, historyczne, portrety i prace j

W  owych latach, jeszcze ekspe- ' medalierskie w liczbie 76-ciu eks- | 
rym entującej techniki radiow ej, | ponatów. Pochodzą one niemal ze | 
tylko niektóre parowce m iały apa- j wszystkich okresów twórczości ar- j 
raturę radiową nadaw czo-odbior- : tystki i dają pełny obraz rozwoju

wyrzucili, ale je kultywują i są je- , du na dynamikę wewnętrzną ich 
dnocześnie z racji swego talentu prac, twórcami sztuki narodowej i 
wybitnymi plastykami a ze w zg lę -' religijnej.

czą.
M niej w ięcej w tym czasie uda­

ło się dwum innym statkom an-
czne w  jednym  końcu sali, a w pom ocy do zagrożonego okrętu na gielskim, odległym  od siebie o 85 
drugim um ieścił pierścień z dru- pełnym morzu. W ypadek pozyskał . mil nawiazać kontakt drogą ra - 
tu. Każde pobudzenie przy p o - dla „telegrafu bez drutu" —  jak diotelegraficzną.
mocy cew ki indukcyjnej w yw o- nazywano wów czas radio 
ływało iskrę, która przeskakiwała nie całego świata, 
z jednej strony obw odu na prze 
ciwną, przez średnicę koła, mie

— opi- Te pierwsze sukcesy stały się 
bodźcem do dalszej pracy wyna­
lazców. 1 rezultaty tej pracy ob­
serwujemy dzisiaj, często nawet

jej talentu.
Zofja  Trzcińska-Karnińsk a począt- i 

kowe studia artystyczne odbywała ' 
w  pracowni Maurice Denis‘a, obec- j 
nego prezesa Akademii Sztuk Reli- i 
gijnych w  Paryżu.

Wielka wojna zastaje ją  w Polsce 
i tu w r. 1915, Kamińska wstępuje . 
do legionowego plutonu kaw alerii; 
sztabowej, którym dowodził zmarły ■ 
poeta, Józef Mączka. Bierze udział, 
w kilku bitwach, w rejonie Styru i 
Stochodu. j

Potem swoje rzeźbiarskie wy- j 
kształcenie uzupełnia w  Wiedniu 
(w  pracowni Hanacka), w Rzymie. ] 
Neapolu i Florencji. j

W latach 1930 —  1931 w C har-1 
tres, Reims, i katedrach belgijskich [ 
przeprowadza studia związane z g o - ; 
fycką sztuką religijną, utrzymując | 
jednocześnie żywy kontakt z liczny­
mi stowarzyszeniami sztuki religij­
nej współczesnej, jak „Art Sacree" 
i tp.

Spomiędzy najwybitniejszych 
prac Zofii Trzcińskiej - Kamińskiej 
należy, wymienić pomnik Tadeusza 
Kościuszki w Poznaniu, pomnik 
Marszałka Piłsudskiego na Uniwer­
sytecie J. P. w Warszawie, konny 
pomnik Stefana Czarnieckiego w 
Czarncy, krucyfiks z Chrystusem 
Triumfującym dla Uniwersytetu J 

W  dniach 6 i 7 b. m. w Szkole rozdzielczego t. j. Związku Aka- P-, figurę Bogurodzicy dla wydzia-

K atastrofę spowodow ało zde- 
. , , rżenie się parow ca R /F  Mathewsr73(*fl nrjftlp StOD

Uczony niem iecki dow iódł w ó- ! Ftatklem ~  latarnią morską j nie zdając sobie sprawy z ich do-
wczas, że jedynym  przew odni- , ’ -Goodman Sands ■ Sygnały ra- ! m osłosci.
kiom m iędzy dwom a punktami 
by ł eter.

„F a le  H ertza", którym to mia­
nem nazywano odtąd jego odkry­
cie, stały się V  rzeczywistości 
pierwszą poważną podnietą dla 
późniejszych prób przesyłania 
znaków między dwoma punktami, 
nie połączonym i żadnym ciałem 
fizycznym, poza przestrzenią.

PIERW SZE PRÓBY MARCO 
NIEGO

Ciekawe wykopalisku w  Gnieźnie
n a  c m e n t a r z u  ż y d o w s k i m

Na terenie b. starego cmenta- rycznej, rozbili. Poza tym znaj-
rza żydowskiego w Gnieźnie, któ- duje się na tym terenie bardzo
ry istnieje ju ż kilka wieków, na- j często ułamki ceramiki, co św iad-
trafiono ostatnio przy n iw elacji czy, że zanim powstał tam cmen-
terenów na liczne ułamki cera- ; tarz żydowski, znajdow ał się tam
miki w czesno-dziejow ej i śred- ; prawdopodobnie cmentarz sio-

Po Hertzu przyszli- Bra dy niow iecznej oraz urny ze sp a ło -! wiański. Znaleziono również dwie 
Preece Lodge i R higi Każdy* nymi kaSćmi ludzkimi. Urnę tę popielnice oraz żelazny grot do
■z nich usiłował dow ieść praktycz- ■ robotnicy, którzy nie zdawali so-1 oszczepu, długości 20 cm., pocho-
nie, że eter jest środkiem przeno­
szenia sygnałów z odległości. Usi­
łow ania ich nie dały jednak zna­
czniejszych wyników.

W  tym czasie M arconi był jesz­
cze studentem i asystentem prof.
R higi, któremu jedynie udało się 
porobić pewne, nieznaczne postę­
py w dziedzinie poznania eteru.
M arconi, ju ż  bez wiedzy p rofeso­
ra, zainstalował w majątku swego 
o jca  w  Bolonii aparaturę nadaw-

bie sprawy z jej w artości histo- dzący z XII wieku.

Doniosłe postulaty zjazdu
N a u k o w y c h  K o i  R o l n i c r / c h

lu architektury Politechnik' War­
szawskiej i stacje Męki Pańskiej

Głównej Gospodarstwa W iejsk ie- ; demickiego Zbliżenia Międzyna 
go w W arszawie, odbył się zjazd j rodow ego „L iga ".
delegatów Kół Naukowych, re- j W  w olnych wnioskach, nawią- dia kościoła Matki Boskiej Często-
prezentujących ogoł akademie- . żując do tradycji z przed roku łabowskiej w Warszawie.

. . .  . . .  kiej młodzieży roln iczej, poświę- ! 1933, uznano za konieczne orga -czo - odbiorczą, którą sąm zbudo- J _ ,  . . . . . .  ___ ,.
wał w czasie wolnym od wykła
dów '  — _

Tu. ku własnemu niemałemu brad prowadzonych w obecności j których poruszane będą aK t^ ln e  j B u d ź c i e , ’ a“  p 7z7 tym 'w  p ^ a t\ \ 7 V ri n A irn /ł/\mirtlrirth att ncnrin/lh I CTM'OH7ir o^o/iołAll/Agia I

Jedna z rzeźb Z o fii • T rzcińskiej- Kam ińskiej „Chrystus na K rzy­
żu". (P o  obu s irora ch  krzyża św ięci w adoracji)

Z r ó ż n y c h  i r o d o w s k  s p o łe c z n y c h
p o c h a c l z i l i  p a p T e ż e

, . , , , . . . . .  Rzeźby Zofii Trzcińskiej iKamiń-
cony sprawom  praktyk rolnych w m zow am e corocznych  zjazdów i , kiej znajdują się w  zb- ;n.ach watv. . ,
kraju zagranicą W  wyniku o -  j k o ł Naukowych Rolniczych , kański.ch> w Muzeum M iej& im  w | Ct e s a

T-vł»/-iAłro /łuAn vr>n tir nt-monncoi > Ir t n.T*\7r» n datiictobo rin rł o nlrT.ti.al n o i    u c 11 d un-coo-.

W ybierani dotychczas papieże 
pochodzili z najróżniejszych sfe.r 
społecznych : i z bardzo zamoż­
nych i z bardzo ubogich.

I tak, Pius X  byl synem ubo­
giego pracownika gm innego na­
zwiskiem Sarto, Benedykt XV 
znowu był synem m argrabiego

zdziwieniu, udało się Marconiemu 
przesłać znaki punktowane i kre- 
wane drogą powietrzną z od legło­
ści kilkuset stóp. Odbiór tych zna­
ków był jeszcze słaby, ale eter zo

W ładz Akadem ickich, w osobach ; sprawy akademickie, 
pp. prof. Stefana M oszczeńskie- ■ Ze względu na ważność zadań 
go i -prof. dr. Jana R ostafińskie-1 nowopow stałej organizacji , ,0 f i -  
go, została uchwalona rezolucja, j cerska Służba Społeczna Akade- 
w której wysunięto cały s z e re g ' m ików", uchw alono współpracę 

stał- odtąd"~zdobyty ^dla dalszych j Pos.tulat™> . m a ł y c h  na celu j z tą organizacją 
doświadczeń praktycznych. Stało zm ,an? lstn,e^ c e g o  stanu na le'  ! W  dniu 8 b ’ ^ ^ g a c ja  Zjaz-

Sięgając do dawnych czasów- 
nych zbiorach we Francji, Holandii j można znaleźć obok najznakom it- 
i kilkę portretów w Anglii. Jej pra-1 gzych nazwisk rodowych rzyn:- 
ce medalierskie spotykamy niem al! skich nazwiska ludzi ubogich i 
we wszystkich muzeach Europy. 'p rostych . Papież Sykstus I (zm.

się to w roku 1894.

DEPESZA N A  24 MILE
To był punkt zwrotny, od któ- J tość.

Ipsze, jak uproszczenie procedury | du, w osobach : pp. W itolda N o- 
J rozdziału praktyk, oraz zw rócę- wackiego i Józefa Konarzewskie-

Z rzeźb rozproszonych po Polsce 
trzebaby wymienić popiersia kró­
lów polskich (Muzeum Wojska w 
Warszawie), portret Fałata (War-

; fora S. G. G. W, P rof. Jana Mi-
rego zaczyna się wspaniały roz­
wój radia.

W  roku 1896 M arconi prowadzi 
w A nglii próby przesyłania sy­
gnałów drogą radiową z odległo­
ści powyżej dwu mil angielskich 
fokoło 3,2 km .).

W następnym roku przesłano 
depeszę radiow ą do okrętu, odda­

nia większej uwagi na ich war- i go w obecności J. M. Pana Rek- j szawskie Muzeum Narodowe), Rap­
soda (Zachęta), posąg króla Bole­
sława Chrobrego w odnowionym 
Warszawskim Arsenale/rzeźby par­
kowe w  Łazienkach Królewskich, a

Stw ierdzono również, że ze | klaszewskiego została przyjęta, 
względu na obecny ciężki stan , w zastępstwie Pana M inistra W- 
materialny akademickiej m łodzie- i R. i O. P. przez p. Dyr. D eparta- t 
ży rolniczej, koniecznym  j e s t . mentu Patkowskiego, któremu T,0nadt0 uttar7® na motorowcach 
podwyższenie w ynagrodzenia została wręczona uchwalona "Batory" i „Piłsudski'

przez Zjazd rezolucja.praktykantów. Szczególną uwagę 
zw rócono na praktyki zagranicz­
ne, a w związku z tym podkreślo­
no niesprawne funkcjonow anie

lonego od brzegów  angielskich o dotychczasow ego ich aparatu

Z ł ó ż  o f i a r ę
n a  F ,  G .  N .

Zofia Trzcińska-Kamińska jest je ­
dnym z bardzo niewielu współczes­
nych rzeźbiarzy polskich, którzy ze 
swoich artystycznych zainteresowań 
nie tylkń polskości i katolicyzmu nie

125 r.) pochodził z rodu Elvidia, 
Kalikst I (zm. 222 r )  z rodu D o- 
mitia, Fabian (zm. 250 r.) z ro­
dziny Favia, Stefan I (zm. 257 r.) 
t j  rodziny Julia. W szystko to by-

rzymskieh.
W  czasach późniejszych na 

Stolicy P iotrow ej zasiadają 
przedstawiciele naj św ietniejszych 
rodów : hrabiowie Tusculum  dali 
chrześcijaństw u aż 8 papieży, 
ród Cólbnnów —  5. ród- M*oy- 
ceuszów —  4.

Obok tych znakomitych na- 
zwrisk figu ru ją  jednak i nazw i­
ska1 synów lu d u : Papież Grzegorz 
VII (zm. w 1085 r.) był synem, 
cieśli, Urban IV (zm. 1264 r.) 
synem szewca., Benedykt X ] (zm. 
1304) synem pasterza z T revi- 
so. Benedykt X II (zm. 1342) sy­
nem piekarza, Hadrian v l  (am. 
1523) synem sukiennika z Utre­
chtu. Sykstus V  ( Z.m. 1590) w

ły znane rodziny patrycjuszow  dzieciństwie pasał owce.

K ron ik a  kuttnraina
MIĘDZYNARODOWY KONKURS 

NA POWIEŚĆ 
Jury międzynarodowego konkursu 

na powieść, organizowanego ■ przęz 
„Radę Książki", do którego należą

pości i ukonstytuowało się, wybiera­
jąc na przewodniczącego prof. Łem-
pickiego.

l-iczba nadesłanych rękopisów wy­
rosi h3. Ogłoszenie wyników kon-

pp; K a in ie "  ^  M  Poł<mę
Łempicki, Jan Piątek i Leon Piwiń-
ski, rozpoczęło w lutym swoje ezyn-

J. F. WITTKOP
7 5 )

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna
A u toryzow ana ad aptacja  E u gen iu sza  B ałuckiego

U rzę d n ik  rz u c ił  n a  n ią  o k ie m , coś  m ru k n ą ł 
z w y ra ź n y m  p o w ą fp :e w a n ie m , p o w ę d r o w a ł za  b a ­
rierę  i z a c z ą ł się  n a ra d za ć  szep tem  z n ota r iu szem .

W  p ie rw s z y ch  rz ę d a ch  lo te m  b ły s k a w ic y  r o z ­
n io s ła  się  w ia d o m o ś ć , że n a b y w cą  o b ra z u  je s t  ja ­
kiś p a n , p o d a ją c y  się za n ie ż y ją c e g o  S zw ed a .

O d w ra ca ły  się  d z ies ią tk i lu d z i, s z u k a ją c  go 
w z ro k ie m  S o e d e r lu n d  w  je d n e j  ch w ili o d z y s k a ł 
zu p ełn y  s p o k ó j —  n iech  s p r ó b u ją  u d o w o d n ić , że 
s.ię p o d s z y w a  p o d  cu d z e  n a z w isk o !

A gen t M ac M a cp h e ro so n a  ju ż  p rz e c is k a ł się 
[>rzez tłu m . C h c ia ł p o p a trz e ć  z b lisk a  n a  c z ło w ie ­
ka, k tó ry  g o  u b ie g ł w  k u p n ie , a o p r ó c z  tego  m ia ł 
c z e ln o ść  o ś w ia d c z y ć , że  jest zn a n y m  ze sw y ch  
o b io ró w  S \ enem  S o e d e r lu n d e m .

—  Ja m u  p o k a żę ... —  m ru cz a ł sa p ią c  gn iew - 
iie. —  K ażę  n a ty ch m ia st u su n ąć z sali...

Z b l iż y ł  s ię , k ip ią c  w ś c ie k ło ś c ią  i n iem a l n a ta rł 
na S zw ed a , le cz  z m ie sza ł s ię  n a g le  i s ta n ą ł, za ­
d z ie r a ją c  g ło w ę  i p a trz ą c  na S o e d e r lu n d a , ja k  na 
z ja w ę . P o te m  p o d n io s ł  p o w o li  d ło ń  i z w y ra z e m

n a jw ię k s z e g o  zd u m ie n ia  za cz ą ł sob ie  p o c ie r a ć  
b ro d ę .

—  P o p ro s z ę  p a n a  o  d o w ó d  o s o b is ty ! —  z a w o ­
ła ł  n o ta r iu sz  p o n a d  g ło w a m i tłum u .

S o e d e r lu n d  w s k a z a ł na S zk ota .
—  T e n  p a n  m o ż e  p o ś w ia d c z y ć  —  o d p o w ie d z ia ł  

n ie w zru sze n ie . —- W ie . kirn je s te m .
A g e n t c ią g le  m u  się p r z y g lą d a ł w  m ilcze n iu . 

Z d u m ie n ie  z n ik ło  p r ę d k o  z je g o  o k r ą g łe j tw a rzy , 
a o cz y  b ły s n ę ły  p rze b ie g le  —  w ę s z y ł n iezb y t c z y ­
stą sp ra w ę .

Już n ie  w ą tp ił, że  m a  p rze d  so b ą  S v en a  S o e ­
d e r lu n d a . P o z n a ł g o  p o m im o  b ra k u  p r z y s ło w io ­
w y ch  w ą s ó w , w sza k  n ie  d a le j ja k  przt;d  p ó ł  ro ­
k ie m  s p o tk a ł się z n im  na lic y ta c ji  w  R zy m ie . 
W  ta k im  r a z :e w z m ia n k a  o  śm ie r c i S o e d e r lu n d a  
i ten z m ie n io n y  w y g lą d  b y ły  ty lk o  p o d s tę p e m . 
N ig d y b y  n ie  p o m y ś la ł, że  S zw ed , r o b ią c y  W Taże- 
n ie w ie lk ie g o  p an a , m o ż e  się  p u sz cz a ć  n a  tak ie  
n ie sm a czn e  k a w a ły . B y ł b a r d z o  o b u rz o n y , je d n a k  
m u s ia ł s tw ie rd z ić , że  to je s t  r z e cz y w iś c ie  Sven  
S o e d e r lu n d .

N ie z w y k ła  sy tu a c ja  z u p e łn ie  w y trą c iła  z r ó w ­
n o w a g i agen ta . W y s t ę p u ją c  w  im ie n iu  in n e g o  
k lien ta , p r z e k r o c z y łb y  n a  w ła sn ą  o d p o w ie d z ia l ­
n o ś ć  n a jw y ż sz ą  g ra n icę  u sta lon ą  p rz e z  s w o je g o  
m o c o d a w c ę , le cz  z M ac M a cp h e rso n e m  n ie  m ó g ł 
tak  p o s tą p ić , g d y ż  n a  tym  tle ju ż  m ia ł n ie p rz y ­
je m n ą  sp ra w ę  ze  s k ą p y m  S zk o tem  W o b e c  tego 
u d a ł s ię  d o  te le fo n u  p o  n o w e  w s k a z ó w k i.

fymcza«em ,,Santa Margareta z Antiochii" tei

kwietnia.
TOW. ŁOTEWSKO POLSKIE

W Rydze odb>lo sie zebranie Towa­
rzystwa zbliżenia totewsko-polskiegc, 
na którym ukonstytuowany został 
nowv zarząd.

Prezesem zarzadu wybrano profe­
sora uniwersytetu ryskiego, Blesego,

p rzesz ła  na w ła s n o ś ć  S o e d e r lu n d a , ale cen a  tego 
o b ra z u  ju z  s k o c z y ła  d o  cz te rd z ie s tu  d w ó ch  tysię ­
c y  fr a n k ó w . W  k a żd y m  ra z ie  ja d ą c  d o  P a ry ża  na- ^ preK” nisa,7' f  p r o fe lS  u n i w S -  
w et n ie  m a rz y ł, że k u p i tak tan io  te d w a  w s p a n ia - tetu ryskiego Kolbuszewskiego. Do
łp  7 i i r h a n n v  zarządu wybrano jako członka posłaK z-urnarany. R p M ostowskiego.

T r y u m fo w a ł ja k  z a w o d n ik , k tó re m u  sie u d a ło  ODCZYTY PROF.
. , , . . . DOROSZEWSKIEGOp o b ić  r e k o r d  św ia to w y , a je d n o c z e ś n ie  c ie s z y ł się w g  FRANCJI

n iczy m  d z ie c k o  z p o d a r u n k ó w  św ię teg o  M ik o ła ja  Dn. 6 marca, prof. Doroszewski na 
U p o jo n y  z w y c ię s tw e m , u ją ł  A n ie lę  p o d  ra m ię  i p o  0 n S U? E t 2 ° a a ^ 5
p r o w a d z i ł  ją  p rze z  d z ie d z in ie c  p a ła c o w y . w Paryżu, miał wykład publiczny w

XT . . . , , s , , i  ■ College de France p. t. „La langu*
N o, p a n i A n ie lo . z a w o ła ł  w o so to . — C h ) -  połonaise aux etats unis observations

b a  teraz  m i w o ln o  p o n o w ić  p ro śb ę , b y  p a n i p rzy - slV !a me:ange des langues".
ję ła  p o m o c  S v en a  S o e d e r lu n d a ! j in. dzfe&n " w y S ”

—  T a k  —  sk in ę ła  g ło w ą . —  R az tv lk o  zw ąt- ęo Sorbony, prof. Vendryes, poj>rre- 
, ,, ,  i • , i stawem wstępnym profesor Col-

p iła m  i t0 n a  ch w ilę . A  w ie  p 3 n, k ie d y  to b y ło .  |ege de france, Andre Mnzon
Poza tym prof. Doroszewski miał 

wyktad la  uniwersytecie w Nancy, 
P- t.: „Język, jako instytucja społecz-

K ie d y  p o lic ja n t  nas z a p r o s ił  d o  k om isa r ia tu .
R o z e ś m ie li sie  o b o je .

T e r az, g d y  ju ż  n a b y ł o b ra z y  Z u rb a ra n a , m ó g ł ' ^ROEDWIEC HISTORYCZNY
p o m y ś le ć  o  u w o ln ie n iu  się o d  u c ią ż liw e g o  n a ­
zw isk a  B ro w n a . W p r a w d z ie  g łó w n y  ce l w szy st­
k ich  p o p r z e d n ic h  p o cz y n a ń  —  nie w y łą c z a ją c  
u d z ia łu  w  l ic y ta c ji  —  zos ta ł sz czę ś liw ie  o s ią g n ię ­
ty i A n ie la  w ie d z ia ła , k im  b y ł n a p ra w d ę , le cz  
zam iary7 na b lisk ą  p r z y s z ło ś ć  w y m a g a ły  u r z ę d o ­
w e g o  s tw ie rd z e n ia  tożsa m ości.

D z iś  ju ż  n ie  w id z ia ł  p o d e jr z a n e g o  o so b n ik a  
to w a rz y sz ą ce g o  m u  k r^ k  w  k r o k  ja k  n ie o d łą cz n y  
c ie ń ; p r a w d o p o d o b n ie  p a n o w ie  z p o l i c j i  p r z e k o ­
n a li s ję , że  p o s ą d z il i  go  b e z p o d s ta w n ie  i  d a li m u  
s p o k ó j .

(D. c. n.).

NA WYBRZEŻU
Na polach, pod miasteczkiem Skór­

czem, odkryto skrzynkowy grobowiec 
przedhistoryczny, zawierający urny i 
naczynia grobowe. Zawartość grobu 
złożona została w szkole.

Grób pochodzi z okresu Halsztac­
kiego

EWA CURIE W AMERYCE
Ewa Curie przybyła do Nowego 

Jorku celem wygłoszenia w Stanach 
Ziedn. Am. Pi szeregu odczytów.

ZGON KOMPOZYTORA 
WŁOSKIEGO 

tWe Florencji zmarł kompozytor 
Stanisław Gastaldon, którego popu­
larna pieśń „Muzyka zakazana" (Vor- 
rei baciare i tuoi capelli neri) obiegła 
w swoim czasie caty świat.
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Wschód Zachód
5— 57 17— 35

K s i ę z r c

Wschód Zachód
1— 38 10— 14

DŁ dnia Przybyto
11— 38 3— 54

Dziś św. K rystyny, Sabina 
Jutro św. M atyldy Kr., Leona

Wielka ra  o kolonie
J$iemcy przed zw artym i przeszkodami

S t r a t e g i c z n a  s t r o n a  z a g a d n i e n i a

TEATR WIELKI: „Traviata“  %
Adą Sari i Saleckim. Prawie wszyst­
kie haety sprzedane.

TEA^R POLSKI: „Obrona Ksanty- 
py“  L H. Morstina.

TEATR NARODOWY: „Nasze
miasto" Wildera.

TFATR NOWY: „Week-end" ko­
media Cowarda z Ćwiklińską.

TEATK MAŁY: „temperamenty" 
Cwojdzińskiego.

TEATR LETNI: „Madame Sans
Gene.

TEATR ATENEUM: „Dziewczyna 
z lasu" J. Szaniawskiego.

TEATR „8.15": Lehara „Skowro­
nek" z Lucyną Szczepańską.

TEATR MALICKIFl (Marszałków 
ska): „Pani Boyary” z Malicką.
Ostatnie przedstawienia.

TEATR MAŁE QUI PRO QUO: 
Rewia satyryczno - polityczna p. t. 
„P oc pnrasoiem".

TEATR KAMERALNY; Komedia 
„Dom wariatów".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA 
TYCZNE: „Most”  Surguczowa.

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
38-40): O godz. S.ln „Uciekła mi prze 
pióreczka" Żeromskiego.

CYRK: Dziś ' codziennie 4 oop. i 
8.30 w. „B'aie złoto”  j wodna panto- 
mina „Cyrk pod wodą” w nowej in­
scenizacji.

TEATR KUKIEŁKOWY (Okól­
nik 1, sala Konserwatorium): O godz.
12-ej i 16-e.j „Historia cała o niebies­
kich tnigdałkach1.

TEATR MISTERIUM (Mokotow­
ska 13): O godz. 18.30 misterium 
tellg. „Golgota" w 10 obrazach.

Teatr jlfllE QUI PRO QU0 1 
POD 9ARAS3LEM

rewia w 18 wybuchach z udziałem 
CHÓRU DANA. Heleny Grossówny, 
Stefanii Górskiej. Haliny Kamińskiej, 
T. Olszy. A. Boguckiego Ws Orłowa 
i"B. Wasiela. 2 przedstaw 7.30 i tOa.

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE
Inform acje o filmach dozw olo­

nych dla młodzieży tel. 7.11-25.
HOLLYWOOD: „Pobrali się za-

wcześnie" na scenie -ewia.
ITALIA (Wolskn 82): „Pani Wa-

lewska“
‘ KINO PARAFII ŚW. ANDRZE­

JA,, PDd Twoją Obronę" i „Życie i 
śmierć Piusa XI". _

KINO PARAFII sW AUGYSTY- 
NA: „Don Bosko” .

(D. c. repertuaru kinowego obok) 
JURATA: „Ubóstwiana” i „P H

wielkiej wojnie” .
KOMETA: „Josette". 

cham". . , ,
MARS: „Radość żyda . dodatki. 
MIEJSKIE (Hipoteczna): ..Model­

ka".
NAPOLEON: „Trzy walce". I . 
PRAGA: „powrót o świcie i

•pwia. . ..... „PRASKIE OKO: „Profesor Wilczur
ROMA: „Miasto chłopców 
SOKÓŁ: „Patrol na pustyni i

„Warszawska cytadela” .
STUDIO: „S.erżant Berry . 
ŚWIAT: „Koniec i'ani Chaney i 

„Skrzydła nad Honolulu” .

D oświadczenia kilkunastu p o ­
w ojennych lat skłaniają do 
stwierdzenia, że zagadnienia ko­
lonialne, ujęte w swe jedynie tyl­
ko gospodarcze ramy, m ogłyby 
stosunkowo łatwo znaleźć okre­
ślone kompromisowe rozwiązanie. 
W sprawie bowiem wzmożenia ko­
lonialnej w ytw órczości oraz po­
większenia chłonności kolon ij na 
europejskie w yroby mniej w ięcej 
jednako zainteresowani są i po­
siadacze kolonij i pretendenci do 
nich. Świadczą o tym  ofic ja ln e  
wystąpienia odpow iedzialnych 
mężów stanu. Genewska deklara7 
c ja  w sprawie eksploatacji su- 

| rcw ców  kolonialnych, złożona 
i przez m inistra Hoare, dostatecz- 
I nie odzwierciadla dokonaną w 
! tej dziedzinie zmianę pojęć.

STRATEGIA
j Sprawy gospodarcze stanowią 
niestety tylko jedną stronę skom­
plikowanych zagadnień kolonial­
nych. Natom iast polityczno-stra­
tegiczne ich oblicze, posiadając 

j tak ważne dla niektórych mo­
ca rs tw  znaczenie, tw orzy dziś 
niew ątpliw ie głów ną przeszkodę 
na drodze do takich właśnie kom­
prom isów. Prow adząc bowiem do 
ustąpienia kolonij, pretendują­
cym o to m ocarstwom , m ógłby on 

.zagrozić jeszcze dalszym zw ich­
n ię c ie m  rów now agi pom iędzy 
m ocarstw am i Zachodu i środka 
Europy. Takie perspektywy w y­
w ołują oczyw iście sprzeciw  p o­
siadaczy kolonialnych.

SPRAWA AFRYKI
W A fryce , będącej dziś jedy­

nym istotnie od Europy zależnym 
kontynentem kolonialnym , sprawy 
ie komplikują się coraz bardziej. 
Podróż m inistra P irow a w yka- . 
zała, jak to on sam stwierdził, 
powikłaną plątaninę sił, wchodzą­
c y c h  w grę we wszelkich spra­
wach kolonialnych.

Przede wszystkim  więc sam j 
ten afrykański m ediator wyklucza 
cesję kolonij, leżących w P ołu d - j 
niowej i W schodniej A fryce. K o- ' 
niec-.zne są one bowiem  tak dla 
zachowania ciągłości brytyjskich 
połączeń na linii Kap— Kair, jak 
również dla utrwalenia bryty j­
skiego charakteru Oceanu In dyj­
skiego, otoczonego ze wszystkich 
prawie stron przez imperialne 
posiadłości. W yłom  uczyniony w 
tym brytyjskim  pasie nadoceani- 
eznym abisyńską zdobyczą Italii 
zmusza do tym energiczniejszego 
przeciw staw ienia się osiedleniu 
tu niem ieckiego sojusznika Ita­
lii.

BELGIA PROTESTUJE
Nie mniej trudne do przezw y­

ciężenia przeszkody napotyka 
próba wprow adzenia Niem iec na 
terytoria Środkow ej i Zachodniej 
A fryk i. P rojekty zaspokojenia ko­
lonialnych apetytów Rzeszy kosz­
tem Belgii j Portugalii w yw ołały

gw ałtow ne protesty obu tych 
państw. Oczyw iście protesty takie 
m iałyby małe w alory użytkowe* 
gdyby niem ieckie usadowienie się 
w  tych rejonach nie groziło rów ­
nocześnie i bezpieczeństwu im pe­
rialnych kom unikacyj W. B ryta­
nii i jedności kolonialnego im pe­
rium Francji.

GROŹNE
NASTĘPSTWA

W samej rzeczy, odstąpienie 
Niemcom ich dawnych, leżących 
tu kolonij, zaokrąglonych b e lg ij­
skimi i portugalskimi terytoriami, 
otw orzyłoby przed niem iecką f lo ­
tą porty Atlantyku i ułatw iłoby 
zagrożenie brytyjskich  szlaków 
dookoła A fryki, będących dziś wo 
bec trudności na Śródziem nom o- 
rzu, jedyną względnie bezpieczną 
drogą, łączącą m etropolię z je j l i ­
cznymi posiadłościami zam orski­
mi i dominiami. Ulokowanie się 
Niemiec w Kam erunie staje się 
szczególnie groźne dla Francji. Z 
jednej bowiem  strony przepołow i 
to geograficzną ciągłość francus­
kiego imperium kolonialnego, z 
drugiej natomiast um ożliwi ew en­
tualne niem iecko -  italskie połą­
czenie z bardzo niedaleką Libią. 
Co łącznie z rozbudową italskich

umocnień w  cieśninie sycylijskiej 
oraz pretensjami do Tunisu ułatwi 
utworzenie ciągłej linii kom uni­
kacyjnej od Bałtyku do nadatlan-
tyckich portów  Kam erunu

GŁOS AMERYKI
Jeżeli w świetle takich m ożli­

wości zrozumiałe stają się cbaw y 
głów nych zachodnio -  europej­
skich posiadaczy kolonialnych, 
projekty te w yw ołały  ponadto 
niezbyt dla nich przyjazne echa 
także w  dalekiej Am eryce. Tak 
więc New Y ork Herald Trioune 
sądzi, że flota niemiecka w  por­
tach Kamerunu będzie miała krót­
szą drogę do krajów  Am eryki P o ­
łudniowej, niż atlantyckie eska­
dry Stanów Zjednoczonych. Stąd 
też można wyciągnąć wniosek, że 
odstąpienie Rzeszy lerytoriów  a- 
frykańskich w tych właśnie re jo ­
nach m usiałoby w yw ołać scedo­
wanie Stanom Zjednoczonym  bry­
tyjskich i francuskich posiadłości 
na Morzu Karaibskim.

Jak w ięc widać z powyższego, 
m iędzynarodowa współzależność 
gospodarczych i politycznych 
spraw coraz ściślej wiąże ze sobą 
i kwestię należytego uregulowania 
zagadnień kolonialnych i sprawy 
ogólnego uspokojenia dziś mocno

wzburzonych stosunków między 
narodami.

( K a t a s t r o f a
a u t o b u s o w a

W  sobotę pod M ieliynem . w  o- 
kołiey Witkowa, autobus gnieź­
nieńskiej spółki autobusowej, ja ­
dący ze Słupcy do Gniezna, wpadł 
na przydrożne drzewo i  uległ 
ciężkiemu uszkodzenie. Pasaże­
rowie w  liczbie 4-ch  osób odnie­
śli ciężkie rany, na szczęście jed ­
nak nie zagrażające ich życiu.

W s zy s c y  d o  s z e r e g ó w
Z w i ą z k u  P o l s k i e g o !

W K rakow ie w obecności człon­
ków  sądu konkursowego oraz pre 
zesa Stowarzyszenia Architektów 
R P. oddziału w Krakow ie, otwar 
to koperty z nazwiskami laurea­
tów konkursu na projekt urbani­
stycznego ukształtowania najbliż 
szego otoczenia W awelu i Skałki 
oraz nadbrzeża W isły w  K rako­
wie.

Autoram i projektu, za który 
przyznano nagrodę pierwszą
(400 zł.) są inż. arch. W ładysław 
Scb war 'enber-C zem y i Stanisław

Rychłowski. N agrodę 3 -cią  (2000 
zł.) przyznano inż. arch, Juliano­
wi D uchow iczow i i Zygm untowi 
Majerskiemu, Autoram i projektu 
zakwalifikowanego do zakupu Są 
inż. arch. Zofia  Chmielewska i 
W ładysław W ieczorkiewicz.

A utor projektu odznaczonego 
nagrodą drugą 3000 zl. (n ie jęś} 
znany z pow odu nie dołączenia do 
projektu koperty z nazwiskiem 
w obec czego proszony jest o u ja­
wnienie swego nazwiska.

N o w e  c e n n e  n a b y t k i

M u z e u m  X X  C z a r t o r y s k i c h  w  K r a k o w i e

Rozstrzygnięcie Konkursu
n a  u k s z t a ł t o w a n i e  o t o c z e n i a  W a w e l u
W  ostatnich dniach upłynęły 4 

lata od chwili rozpoczęcia przez 
Związek Polski w Poznaniu swej 
działalności. Nie ma już dzisiaj 
zakątka w  Polsce, gdzieby nie zna 
no działalności tej organizacji. Na 
obszarze całej Polski chlubnie o 
działalności Związku Polskiego 
świadczą liczne placów ki handlo­
we i rzemieślnicze, założone przez 
kupców  i rzem ieślników w ielko­
polskich Tysiące osób zawdzięcza 
już Zw iązkow i Polskiem u chleb i 
pracę. Tw orzący się polski prze­
m ysł uzyskuje oparcie dzięki n ie­
śli udzonym wysiłkom  Centrali 
Zw iązku Polskiego oraz blisko 100 
oddziałów , prowadzących szeroką 
działalność uświadam iającą i pro­
pagandową na rzecz polskiego sta 
nu posiadania.

Związek Polski jako bezpartyj­

na organizacja społeczno -  gospo­
darcza, istnienie swe i możność 
działania zawdzięcza głów nie o - 
fiarności kupiectwa w ielkopol­
skiego i nielicznych przedstawi­
cieli w olnych  zawodów . Dlatego 
też z okazji czterolecia działalno­
ści Zw iązku Polskiego apelujem y 
do wszystkich Polaków , którym 
sprawa unarodowienia życia g o ­
spodarczego nie jest obojętna, by  
poparli działalność Zw iąż kij P o l­
skiego, przystępując do m e g o ‘ ja ­
ko członkowie.

Zapisy na członków  przyjm uje 
K olo Związku Polskiego Poznań 
ul. Skarbowa 5 od  8 —  15-ej i 
16— 18-ej. telefon 12-28.

Każdy giosz oddany Zw iązko­
wi Folskiem u pomnaża polsk' stan 
posiadania i przysparza chleba 
oraz pracy Polakcm .

Biblioteka Muzeum X X  Czar­
toryskich w Krakowie w r. 1938 
zyskała szereg cennych zabyt­
ków, a więc listy Stanisława A u­
gusta do żony E lżbiety Grabow­
skiej, papiery po rodzinie S ie -
niawskich, M assalskich, N iesio­
łowskich, Prozorów  i inne.

Bardzo cennym uzupełnieniem 
bogatych zbiorów  po Sadyku Ba­
szy Czajkowskim są jego listy 
i papiery. Do czasów Królestwa 
Kongresow ego odnoszą się pisma 
Aleksandra I. Obok cennych do­
kumentów, ważnych di a histery­
ka. w bibliotece ks. Czartoryskich 
znajdzie literat i krytyk wśród 
m ateriałów rękopiśm iennych ahio 
ry wierszy, satyr, bajek  z  w.

16 ; 18-go, Do dziejów  ezikol- 
nictwa szczególnie ważne okażą 
się zupełnie ju ż uporządkowane 
papiery K uratorii W ileńskiej i 
Uniwersytetu W ileńskiego.

Zainteresowanie zbiorami bi­
bliotecznym i jest duże, skoro ko­
rzystało z nich w r. 1938 —  2649 
osób, czyli o 420 wiec ej n iż w  r. 
1937.

Poza bogatym zbiorem  rękopi­
sów, uzupełnionym w r. 1938 
97 pozycjam i inw entarzowym 1 
biblioteka zwiększyła znacznie 
sw ój zasób druków, dzięki darom 
autorów, korzystających z księ­
gozbioru biblioteki oraz innych 
darów i zakupów.

Włamał się do fabryki
a l e  z o s t a ł  u j ę t y

ni ej aki W tady 11 a w

Koncert symfoniczny
o r k  e s t r y  „ P o l s k  e g o  R a d i a

We wtorek, 14 marca b. r., odbę­
dzie się w sali koncertowej Sekcji 
Pomocy Młodym Muzykom w gma­
chu Y. M. C. A. (Konopnickiej 6) 
koncert symfoniczny z udziałem or­
kiestry Polskiego Radia pod dyrek­
cją K. Harulaka i B. Lewandowskie­
go oraz solistów: J. Mikulskiego — 
wiolonczela i H. Friedheima — 
skrzypce.

W programie: V symfonia Beetho- 
vena, Koncert wiolonczelowy Dwo-

p o c z .  5. 7. 9
n v n H  w św. 3 5. 7, 9

Spencer TRĄCY 
Mickey ROONEY.

Masto chłopców
Nad program tylko w kinie 

ROMA: specjalny reportaż po­
grzebu ś. p. R. Dmowskiego

iNOwy hwiat 23 25 
Lhmieina 7

P 0 B  W O D Ą
TYLKO JESZCZE 6 DNI

Dziś 2 przedstawienia 4 i 8.30. Dzis 
dla wszystkich i na wszystkie miejsca 

33 PROC. ZNIŻKA CEN 
a dzieci o 4 pp plam połowę cen 
ZNIŻONYCH. W NIEDZIELĘ 19-go 
W ' ostatnie 2 przedstawienia i ZAM­

KNIECIE SEZONU.

K o n f  s k a t a  „ A B C ”  i
Niektórzy prenum eratorzy ABC 

nie otrzymali numeru B z dn. 11 j 
b m. Stało się to z przyczyn od j 
W ydawnictwa niezależych, a ’ 
m iaow icie z powodu kofiskaty.

Kino b iti/id io

Sierżant BERRY
je d y n y  film  gangsterski na w esoło 
w  roli gł. H A N S  A L B E R S  

Pocz. seans, 5, 7, 9.15 
Dziś poranki rcodz 1, 3 

Ceny miejsc na poranki 1.99
Młodzież do lat 12-tu wszystkie 

miejsca zł. L09

M IE JS K I
pocz. 6, 8, 10; w święta 4, 6, 8, 10

MODELKA
JOAN CRAWFOAD

SPENCER TRĄCY
ULGOW E W AŻN E

&  NAPOLEON
sSgĘłll? Plac 3 Krzyży 2. Teł. 7-33-60

T rzy  Walce
IVONNE PRINTEMPS 
i PIERRE FRESNAY 

| Początek seansów; 5, 7, 9.15

teatr K O M E T A
Chłodna 49

J O S E T T E
N a  s c e n i e  R E W I A

=  JU RATA
• codz. o i. w niedz. i św. o 12 poranki

UBÓSTWIANA
oraz

P o  w i e l k i s i  w o j n ie

rzaka, Symfonia Hiszpańska 
Uczeń Czarnoksiężnika Ducas‘a 
Don Juan Straussa,

Lalo,

K A TO W IC E, 12.3. D o biur fa ­
bryki wyrobuw tekturowych w 
K atow icach dokonano zeszłej no­
cy włamania.

W chw ili, kiedy włam yw acz su- 
nuerzai, po splądrow ania biur, 
uciec, natknął się na pracow ni 
cę fabryczną, na którą rzucił 
się, usiłując zakneblować je j  u - 
sta.

Napadnięta wszczęła alarm 
■włamywacz zaś w obawie przed j 
schwytaniem  zbiegi.

Zarządzony p ościg  doprowadził 
do u jęcia  włam ywacza, którym

okazał się 
Szuchamuiski.

Przywódca bojówek żydowskich
p o t u r b o w a n y  n a  P o l i t e c h n i c e

Na terenie Politechniki poturbowa­
no przywódcę żydowskich bojówek 
s tudenckich jtse fa  Rotsztajna, wice­
prezesa wzajemnej pomocy studen­

tów żydowskich. Należy stwierdzić, 
że atmosfera na tej uczelni wskutek 
niezwykle agresywnej postawy ży­
dów — zaostrza się z dnia na dzień.

R a n o  a n ie  w ie c z o r e m
mają się dokształcać terminatorzy

M inisterstwo W yznań R elig ij- nuje gorąco Związek Izb R ze- 
nych i Oświecenia Publicznego ’ m ieślniczych, który twierdzi, że 
w ydało zarządzenie, aby term ina- i w tych warunkach terminatorzy, 
torzy w rzem iośle, którzy do- zaniedbując pracę, niewiele się 
kształcają się na różnego rodzą- nauczą, 
ju  kursach w ieczorow ych, p r z e - .
nosili się na kursy ranne. D o­
kształcanie w ieczoram i, zdaniem 
m inisterstwa, m iało sens wtedy, 
gdy brak było lokali na kursy 
ranne, czego obecnie nie ma. 
Nauka po całym dniu pracy rów ­
nież nie może przynieść dodat­
nich rezultatów.

Przeciw  temu zarządzeniu opo-

H O L L Y W O O D
pocz. w dni pow. 5 — ost. 9.15 
w niedz. 1 św. 2.30 ost. 9.15

Film, tysiaca zabawnych sytuacji!
POBRALI SIE

ZA WCZEŚNIE
W rolach gł. DORIS NOLAN 

JOHN BOLES 
NA SCENIE: REWIA 
IIPĘDZ YN AROD OWY

COCKTAIL WIOSENNY

j k ł a d  h a n d l o w y
litewsKo-estoftski

W Kow nie podpisany zosial u- 
kład, dotyczący w ym iany handlo­
w ej m iędzy Litwą i Estonią na 
1939 r. W  myśl tego układu Litwa 
i Estonia zakupywać będą u sie­
bie tow arów  na sumę 1.400 tys. 
litów  rocznie.

Polsko<greckić
Rokowania handlowa
W  W arszawie rozpoczęły się 

polsko -  greckie rokowania han­
dlowe, których celem jest zawar­
cie um owy kontyngentow ej. Z  ra­
mienia rządu polskiego prowadzi 
rokowania radca min. przem. i 
handlu, p, Stoga.

W a l n e  z e b r a n i e
Tow. Bratnia Pomoc 

s t u d .  S .G .G . W ,
odbędzie się  we wtorek, dnia 
14.III.39 r. W  pierw szym term i­
nie o godz. 19.30, w drugim —
0 godz. 20. Audytorium  Pom or­

skiego —  B. I.

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

MEBLE

J  C D I  C wykwintnej roboty. Kom- 
r l k O L C  piety oraz w  tuki poje­
dyncze na dogodnych warunkach, po­
leca W. Korulski i Ska. Nowy świat 
61. 1-e piętro.

L. CDI C firma chrześcijan -
PICD LC  ska „Ciężkowski” ,

1 ) l|  Chłodna 16, tel. 289-96, lsze  
p piętro. Poleca duży wybór 
nowoczesnych mebli. Warunki dogod­
ne. Sztuki pojedyncze.

Meble należy kupować solidne. 
Nowy Świat 52. nad cukiernią 

Gogolewskiego. Firma chrześcijańska.

LOKALE

Pokoju próżnego, nie krępującego, 
cichego, względnie kuchni sło­

necznej, oddzielonej z wodą bieżącą 
poszukuję w granicach Warszawy u 
narodowców przedstawiciel prasy na­
rodowej. Oferty z ceną pod „Próżny 
pokój" do Administracji „ABC" No­
wy Świat 15 mieszkania 1.

RÓŻNE

LOKI ładnie i łatwo układa apa­
rat „Lokowiec". Aluminio­

wy — 2,50, ulepszony, niklowany 
3.50. Zamiejscowym z dokładnym 
objaśnieniem wysyłamy pocztą — 
prosimy wpłacać na P. K. O. — 
Nr. 4513. Drogeria —  inż. Różycki— 
Warszawa. Marszałkowska 82.



A B C  -  N O W I N Y - C O D Z I E N N E  S t r .
Krwawy zamęt w Słowacji trwa

lim M i
Wyparcie żandarmerii czeskiej z poczty i ratusza

B RA TYSŁAW A , U . 3. Krwawy 
zamęt w Słow acji trwa w dalszym 
ciągu. Do ostrego starcia doszło 
dziś przed frmJóehcm głównej po­
czty bratysławskiej, obsadzonej 
przez :|0‘ żandarmów czeskich. 
Przed gmachem zgromadzi! się 
kilkutysięczny thim. któTy w pe­
wnej chwili wtargną! do gmachu, 
aby wyprzeć żandarm ów. Sytua­
cja  stawała się z minuty na m i­
nutę coraz grbźnieisza. wreszcie 
jednak of:cerov  ie gwardii hlin- 
kowskiej zdołali uspokoić wzbu­
rzony tłum i wyprowadzić żan­
darmów czeskich przez tylne 
drzwi z gmachu poczty.

Gdy dem onstranci zaczęli na­
pierać na oddalających  się żan­
darmów. doszło do walki wręcz, 
przyczyni kilka osób zostało ran­
nych. Również w gmachu ratusza 
zmuszono żandarmów czeskich do 
ucieczki.

Dowództwo gw ardii hlinkow - 
skiej zarządziło od soboty godz. 
16 tej ostre pogotow ie.

Próba odbicia
M a c h y

O becnie ujaw niony został cie­
kawy szczegół z poprzednich walk 
pom iędzy gwardią W inkowską a 
w ojskiem  czeskim w  Bratysławie. 
Zaaresztowanego szefa propagan­
dy M acha osadzono w  budynku

skiej. którą Sidor wezwał do go- j 
towości.

PARYŻ, 11. 3 Rząd francuski i 
koła polityczne w dalszym ciągu 
iŁiereaują się w najwyższymi sto­
pniu uprawą uregulowania losu
uchodźców  hiszpańskich. D ecyzja

Odezwa Sidora wpłynęła uspc- dziś po południu teleg-am  w  k tó - ' rządu sow ieckiego o nieprzyjm o-

P o r u s z e n ie  w e  F ra n c ji
Nikt rue chce uchodźców hiszpańskich

C z y  Z . S . R . R .  z m i e n i  s t a n o w i s k o ?

I kajająco na sytuację.

Czy sostał utworzony
nowy rząd słowacki?

B R A TYSŁA W A . 11. 3. Lista 
nowego rządu słowackiego, przed 
łożona prezydentowi Hacha do za­
łatwienia przedstawia się według 
w iarygodnych inform acji nastę­
p u ją co : prem ier Sidor, członkowie 
gabinetu: Sokol, Zdanow , Zadko i 
Sivak

Dziś przewodniczący sejm iku 
krajow ego Sokol oraz w iceprze­
wodniczący Zdanow i Nedelui 
udali się z nową listą rządu do 
Pragi, celem osobistego przedsta­
wienia jej prezydentowi państwa 
j uzyskania jego aprobaty. Stwier

dzić należy*, że powyższa w iado­
mość nie została potwierdzona ze 
źródeł oficjalnych.

W  pewnej sprzeczności z nią 
pozostaje inna następująca w ia­
domość z B ratysław y:

Odmowa Siwaka
B R A TY SŁ A W A . 11. 3. Minister 

oświaty dr. Sivak, którego prezy­
dent republiki m ianował wczoraj 
premierem Słow acji, a który prze 
byw a w  Rzym ie, dokąd udał się 
na koronację Papieża, nadesłał

w yvoła la  aa  lewdey francuskiej 
duże poruszenie.

Specjalna delegacja partii so­
cja listycznej sw róciła  się do 
władz partii kom unistycznej, do­
m agając się, aby skłonił?- one rzśó 

rym  stwierdza, że nie m oże p rzy -; waniu przez R osję  uchodźców  hi- sowiecki do zmiany swej docyeji
jąć tego urzędu.

Ż ą d a n i e
usunięcia

w o j s k  c z e s k i c h
B R A TY SŁA W A , 11. 3. Minister 

Teplańsky wystosow ał list do ko­
mendy w ojsk czeskich w  B raty­
sławie z żądaniem natychm iasto­
w ego w ycofania w ojsk, które wczo 
raj przybyły do S łow acji z Czech.

W  piśmie sw ym  Teplańsky o - 
świ.idczył, że dem onstracje lud­
ności nie ustaną dopóty*, dopoki 
wojska czeskie nie będą w ycofa ­
ne, gdyż Słow acy nie dopuszcza do 
ustanowienia czeskiej dyktatury 
w ojskow ej w Słow acji.

szpańskieh nawet kom unistów —

O k r u c ie ń s tw a  i z b r o j n  e
w obozie uchodźców hiszpańskich

Ż y w c e m  z a k o p a n y  p r z e z  o p r a w c ó w

Z w y c i ę s t w o  r e w o l t y  k o m u n i s t y c z n e j ,  c z y

Kapitulacja komunistów w Madrycie?
Sprzeczne wiadomości z Hiszpanii

M AD RYT, 11. 3. Komitet cen ­
tralny i prow incjonalny partii ko­
m unistycznej w M adrycie prze­
słał dziś na ręce płk. Cassado,

. . ,  , ,  . . .  , i członka junty narodowej propo-
do*wództwa dywizji. Hluukowcy, j 2ycj ę kapitulacji

PAR YŻ, 11. 3. Podczas gdy w ia­
domości ze źródeł angielskich do-

chcąe go uw olnić, przypuścili 
szturm na ten budynek, odparty
ozjłiem przez wojska czeskie, i . . . .  . . .  .

j l - ■ «  , . . . , , n o s z ą  o kapitulacji kom unistówF>ar odbicia Macha me p o w io d ł; m ^
się, natomiast 6-ciu  h linkow ców
zostało ciężko rannych.

Zaaresztowany równocześnie z

w M adrycie, niektóre z depesz, o - 
trzymanych tu w sobotę w ieczór, 
mówią w dalszym ciągu o toczą­
cych się wciąż walkach w stolicy,

M achem prof. Tuka został odtrans ;ak f edmieśc|ach .
portow any z Bratysławy i -  jak j w  pogłosek, krążących
słyejjac —  przebywa w  więzieniu s
w M orawskiej Ostrawie.

Odezwa Sidora
W iceprem ier słowacki i dow ód-

dziś w M adrycie. Kartagena, A h- 
cńnte i Ciudad Real miały się 
znajdow ać w ręku komunistów 
którzy panują podobno nad wszyst 
kimi drogam i, łączącym i Madryt 
ze światem. W edług tych sam jch  

ca gwardii ks. Hlinki, Sidor og ło - j źródeł sytuacja gen. M iaji jest
sił przez radio odezwę, w której i krytyczna.
zapewnia, że w najbliższym  cza- j ,,Inh-ansigeant.“  w koresponden- 
sie zarówno wojsko jak i p o lic ja 'c i i  z Madrytu wyraża przypusz- 
ezeska opuszczą Bratysławę, a^czenie. że szef junty narodow ej, 
służba bezpieczeństwa przejdzie i gen. M iaja działa obecnie w po-
znowu w ręce gwardii h linkow - rozumieniu z gen. Franco

Zdaniem „Intransńgeant" w oj- rozkaz, aby wkroczyć bez walki 
ska narodow e czekają jedynie na do Madrytu.

iK  K R O T C E  N A S T Ą P I  O T W A R C I E

POLSKIEJ •WYTWÓRNI DAMSKIEJ
WARSZAWA

MARSZAŁKOWSKA 111 m. 3

PARYŻ, 11. 3. Ankieta prowadzo 
na przez policję francuską w obozie 
koncentracyjnym w Argeles, gdzie, 
jak to wczoraj wyszło aa jaw. zamor 
dowany został jeden z internowanych, 
zatacza coraz szersze kręgi, grożące 
ujawnieniem innych podobnych 
zbrodni.

7! zezna ■ przesłuchiwanych mor­
derców wynika mianowicie, że w obo­
zie leżącym nad samym brzegiem 
morza słyazano niejednokrotnie w 
nocy wołartra o pomoc i jęki.

Jeden z przesłuchiwanych przy­
puszcza, że internowani w obozi* 
koncentracyjnym milicjanci dokonali 
kilkunastu egezkucji na towarzyszach 
uważanych przez nich za szpiegów.

'Sekcja przeprowadzona na zwło­
kach w obozie wykazała, że dany 
osobnik został przez swoich katów 
żywcem zakopany. Jak dotąd, tożsa­

mości zarówno jego jak i jego mo: 
dertów nie zdołano stwierdzić.

❖
P I A S T Ó W
o f i o r u j  ? u M f < d q / z £ j& W ' I

U r a t o w a n ie  7 4  ż o ł n i e r z y
z a b l o k o w a n y c h  w  g ó r a c h  p r z e i  l a w i n ę

BERN, 11. 3. (P A T ). Oddział 
w ojskowy, składający się z 74 ofi­
cerów  i żołnierzy, zablokowany 
przez zwały lawiny śnieżnej i od ­
cięty od świata od wtorku, został 
dziś uratowany. Po południu o-

S p r a w a  „ V a e H a m "  c d s ł o n i ł a

Niezdrowe stosunki wprzersiyśie naftowym
Groźba strajku wc Lwowie

Żydzi wykluczeni z  wojska

I LWÓW, 11. 3. W  związku ze 
j strajkiem  pracowników umyslo 
i wych w przemyśle naftowym, od- 
' bvło się zebranie związków zawo- 

dowych inżynierów, zatrudnio- 
j nych w tym przemyśle.
I W  rezolucjach stwierdzono 

szkodliwość strajku, wyw ołanego 
nieustępliwym stanowiskiem pra­
codaw ców  oraz zapowiedziano 
w yciągnięcie konsekw encji, c ile 
do dnia 13 bm. nie Lędą naw iąza-N o w y  d e k r e t  a n t y ż y d o w s k i  w  N i e m c z e c h

BERLIN, 11. 3. Ogłoszony zo- służby w ojskow ej z powodu po- , ne rokowania ze strajkującym i 
stał dekret naczelnego dowództwa 1 pełnienia czynów hańbiących. Do-
wojsk niemieckich, na mocy któ­
rego żydzi są wykluczeni ze służ­
by w wojsku zarówno w armii 
czynnej, jak i w rezerwie i są 
przyrów nani do wykluczonych ze

tychczas żydzi byli zwolnieni z 
czynnej służby w ojskow ej oraz ze 
służby prac;-, lecz podlegali w cie ­
leniu do rezerw* dodatkowj-ch 
nr. 1.

11 zabitych, 50 rannych
w s k u t e k  w y b u c h u

w  fabryce ogni sztucznych
P A .R 1Ż , 11. 3. Według nadeszłych 

tu z Buenos Aires wiadomości, w

Dzień wojny
w e  W ł o s z e c h

RZYM , 11.3. Dzień 9 kwietnia, 
który jak  wiadomo, jest dalą za­
łożenia Imperium Rzym skiego, bę­
dzie w tym  roku obchodzony 
szczególnie uroczyście, jako ..W ło­
ski Dzień W ojn y". W  związku z 
tym partia faszystowska łącznie 
z organizacjam i ..D opoiavoro" 
przygotow uje szereg manifestacji.

jednej z fabryk  ogni sztuczr.ych w 
mieście portow ym  Rosario w yda­
rzył się w czoraj po południu silny 
w ybuch  którego przyczyny do tej 
pory nie zostały jeszcze ustalone. 
Skutki okazały się tragiczne. 11 o- 
sob zginęło, ponad 50 odniosło bar­
dzo ciężkie obrażenia. Istnieje oba ­
wa, że pod gruzam i doszczętnie 
zburzonej fabryki znajdują się jesz ■ 
cze zw łoki dalszych ofiar,

Złóż ofiarę
na P.O.M.

W e Lwow ie odbyło się zebranie 
pracow ników  um ysłowych towa­
rzystw naftowych, na którym u- 
chwalono przeprow adzić rozm o-

Marsz. Smtgty-Rydz
n a  Z a m k u

Pan Prezydent R. P. przyjął w 
piątek, dnia 10 bm. w  godzinach 
południow ych marszałka Polski 
Edwarda Śm igłego-R ydza.

Rehabilitecja
g e n .  G a j d y

P R ŚG A , 11. 3. (P A T )  Czesko- 
słowacka A gencja T elegraficzna 
donosi:

Prezydent Republiki postanowił 
na wniosek rządu —  rehabilitację 
G ajdy oraz przyw rócenie mu tytu 
lu generała armii czeskosłow ac- 
kiej w stanie spoczynku.

wy z dyrekcjam i przedsiębiorstw  
w sprawie postulatów pracow ni­
czych. W razie, gdyby rozm owy 
nie dały rezultatu, przystąpić 
mają do strajku pracow nicy prze­
mysłu naftow ego we Lw ow ie.

W związku z w iadom ością, że 
ministerstwo pracy i opieki spo­
łecznej zamierza w drodze arbi­
trażu załatw ić konflikt „V acuum  
O ił“ , pracow nicy umysłowi prze­
mysłu naftow*ego zw rócili się do 
czynników decydujących  z proś­

bą. by* arbitraż objął cały 
mysł naftow y.

prze-

Z a t a r g  w  V f ó . T . A .
W W arszawskim Towarzystw ie 

Akeeptacyjnym , zatarg, o którym 
donosiliśmy, częściow o zażegna­
no. Dyrekcja cofnęła  wym ówienia 
dla delegatów pracow niczych  i 
wyraziła chęć pertraktowania z 
pracownikam i. Pertraktacje te 
rozpoczną się we wtorek,

czekiwane jest przybycie oddzia­
łu do La Lenk.

Żołnierze wraz z oficeram i uda­
li się na początku bieżącego tygo­
dnia na ratunek zasypanych przez 
lawinę turystów. Trz- ch spośród 
czterech zasypanych żołnierze u- 
ratowah ; sprowadzili do schroni­
ska W ildhorn, znajdującego się na 
wysokości 2 .3 0 0  m .  N ’ e s t e t v .  od ­
dział żołnierzy nie rw-gi już opu ­
ścić schroniska, gdyż olbrzymia 
lawina zasypała go całkow icie. 
Jedyna łączność utrzymywano ze 
światem zewnętrznym za pomoc,'} 
telefonu, który nie przesiał dzia­
łać. N iebezpieczeństwo dalszych 

I lawin w pobliżu schroniska W ild- 
i horn zdołano uch* lir. slosując 
| miotacze min. Pomoc : ratunek 
! nadeszły w chwili, gdy wszelkie 
1 zapasy żywności i ż e l a z n e  porcje 
żołnierzy zostały wyczerpano.

Z  K a t o w i c  c z y  P o z n a n i a

Sfcąd wystartują balony
do zawodów o puchar Gordon-Benneta?

KATOW ICE, 12. 3. W bieżącym 
roku Polska organizuje zaw ody o 
puchar Gordon -  Beneta.

W  związku z tym, powstał pro­
jekt urządzenia startu balonów 
n ie  w  stolicy, lecz w  którym ś z 
miast prowincjonalnych.

Pod uwagę bierze się Katow ice 
i Poznań.

Specjalna komisja zbadać ma 
techniczne m ożliwości startu w 
obu miastach, po czym zapadnie 
decyzja, w  którym  z nich starto­
wać będa balony.

Zamachu rewolwerowego dokonano
n a  z a w i a d o w c ę  P ,  K .  P .

POZNAŃ, 11 3 Na zawiadowcę rzyła zawiadowcę tylko lekko w bok, 
odcinka drogowego P. K. P. ns dwor- i nie raniąc go  wcale, 
cu w Obornikach, śrmgajr, dokonano > c  u.. ,
onegdaj W c m J U  j T & J S Ż C t S

Śmigaj siedział w swoim mieszka- świadczy łuska wystrzelonego nabo- 
niu przy stok, gdy nagie padł strzał, ju, znaleziona na podwórzu pod nk- 
Kuła na szczęście odbiła się i u d e -, nem. Innych siadów nie było.

Ś m i e r ć  5 o s ó b
w  katastrofie ‘olnSczej
LONDYN, 11. 3. Reuter donosi, że 

niemiecki samolot rozbił się dziś po 
południu podczas startu ? Trypolisu 
do pzczecina. 5 osób, w tym 4 ofice­
rom poniosło śmierć na miejscu.

Zderzenie
s a m o l o t ó w

w  R u m u T i i

BUKARESZT, 11. ‘ 1  W pobiizu 
m iejscow ości Buzau nastąpiło w 
czasie ćw iczeń zderzenie dwóch 
samolotów w ojskowych. L otn icy: 
kapitan i podoficer zginęli na 
miejscu.

Muzyka
d l a  w a r i a t ó w

NOWY' JORK 11. 3. W szpitalu 
Wydziału Medycznego uniwersyte­
tu w  Kalifornii podjęto ciekawą 
próbę leczenia niektórych chorób 
nerwowych za pomocą muzyki. W 
tym celu oddano na usługi szpitaia 
małą orkiestrę.
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